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lisi min. Moraizeuishieifi do radu iiaM 
Uważa on polityką marszałka Piłsudskiego 

za przyjazna dla klasy robotniczej. 

wytworu. . - . 
P i e c ó w i Kuch«» 

P r z e n o ś n y c h , i 

nagrodzona na *T • 
ttawle Gospod. ."H Łoi' 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 7. 11. — Wczoraj obrado-
rada naczelna PPS, któreił pr zawód-

Wt poseł Daszyński, akcentując 
|£ opozycylne stanowisko nartH 

rządu marszałka Piłsudskiego. 
Nasitepnic referat o sytuacji politycz-
JWyjrloisilf po^ef Bariticki. Obrady trwać 
'̂Jeszcze dzisiaj. Rada naczelna zajmie 

tow^sko wobec pisma wystfroso warnego 
Mej przez ministra Mor^czewskiejjo. 

W piśmie tern mfwister Moraczewiski 
oświadcza, że wykluczenie 20 z pairtji 

jest niesprawiedliwe. 
xdyź broni on polityki mamsradka Pitsud--
skiejjo dlateRO, ponieważ uważa ją 

za przyjazna dla klasy robotnicze! 
Wkońcu domaga się rewiizil odnośnej 

uchwały sadu parłyjiiicjro. W łonie pantfji 
PPS powleksaa się grupa członków, któ
ra doiuaĝ a się uwzględnienia postullaltów 
m wistra Moraozew sk<i ego. 

Aresztowania wśród komunistów 
lwowskich. 

(Od własnego korespondenta). 
glenlcznai w 
dułym §rebrnf*W 

medalem, j 
„Koźminek 

G ł ó w n a 5 1 . . 

t^wów. 7. 11. — Policja dokonała wczp 
.irnyimi: 

przywódcę komunistów 
lwowskich, Eliasza' Kalapińskiego 
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Błąd, za który się płaci 
Tylko trochę cierpliwości I UWAGI 

- - - a otrzymasz - - -

30 z ło tych 
Redakcja „Łódzkiego Echa Wieczornego", chcąc 
dać możność P. T . czytelniczkom 1 czytelnikom zdo
bycia premj l drogą cierpliwości i uwagi , wkłada 
codziennie do całego nakładu ki lkanaście numerów 
z umyślnym błędem. Kto błąd znajdzie, otrzymuje 
po złożeniu tego numeru w redakcj i „Echa" 30 zł. 
Dotychczas redakcja „Łódzkiego Echa Wieczornego" 

wypłaci ła zgórą 

5000 złotych 
w postaci p remi j t rzydz ies toz fo towych, 

a poczynając od dnia dzisiejszego ilość premij 
( n u m e r ó w z b ł ę d e m ) 

z o s t a ł a podwojona. 
A więc, kto w tych ciężkich czasach chce 
otrzymać wcale p o k a ź n ą p r e m j ę niech co
dz iennie uważn ie czyta i p rzechowuje „Łódz

kie Echo Wieczorne" . 

Leaderzy „ P i a s t a " 

potępiają wystąpienie 
senatora Bojki. 

Rezolucja wczora jszego z jazdu 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 7. 11. — Wczoraj odbył się 
zjazd 
delegatów powiatów, organizacyj „Piasta" 
województwa warszawskiego. Przewodni
czył obradom były minister Osiecki. Prze
mawiali poseł Witos, ksiądz Panas, były 
minister Kiernik, senator Średniawski i 
adwokat Urbanowicz b. dyrektor departa
mentu w Ministerjum Spraw Wewnętrz
nych. Uchwalono szereg rezolucyj podno
szących konieczność walki z rządem 
marszałka Piłsudskiego i 

potępiających wystąpienie 
senatora Bojki. 

Selm sześćdziesiątą szósta 
P R E M J Ę 

w kwocie 3 0 zł. 
za Dwage i przecbowanle • nnmera 

„ m e g o Eiha Wieczornego" 
otrzymała 

p. Marjanna Jarzyna, 
prządka Widzewskiej Manu
faktury, zam. przy ul. Nowy 

Świat 3 (Widzew). 

-:o:-

Fiasko propagandy sowieck ie j . 

16 korcy zboża dla po
wodzian w Małopolsce 

Wschodniej... 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 7. 11. — Zorganizowana dla 
celów propagandy przez władze sowieckie 

zbiórka zboża 
wśród ludności na Ukrainie dla powodzian 
w Małopolsce wschodniej 

poniosła zupełne fiasko. 
Po licznych wiecach i nawoływaniach 

w prasie zdołano zebrać z trudem w gotów 
cc i w towarze zaledwie 100 pudów zboża 
czyli 

około 16 korcy. 

I ? 

U 
s? 
V, 
X? 

R 
8? 

P R E M J Ę 
w kwocie 3 0 zł. 

otrzymała 
p. Eufemja Nowicka, 

ekspedjentka, zam. przy ulicy 
•S» Szarej (Chojny). 

Numer „Echa" nabyty u chłop-
ca na Górnym Rynku. 

Zjazd delegatów gmin 
wiejskich w Warszawie. 
Wniosek o wystan ie depeszy do 
m a r s z a ł k a Rata ja odrzucono. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 7. 11. — Rozpoczął się tu 

wczoraj ogólnokrajowy 
zjazd delegatów gmin wiejskich 

przy udziale około 1000 osób ze wszyst
kich województw. Zjazd na wstępie uchwa 
lił wysłać depeszę do prezydenta Rzeczy
pospolitej i marszałka Piłsudskiego, nato
miast odrzucił wniosek 
o wysłanie depeszy do marszałka Rataja. 

Wieczór towarzyski „Kropli Mleka". 

Sobotni wieczór towarzyski, urządzony staraniem „Kropli Mleka" w salonach 
Tow. Kredytowego Miejskiego (Pomorska 21) można uważać za nadzwyczaj udany 
wstęp do tegorocznego sezonu zimowego. 

Na ilustracji widzimy bufet oraz część gospodarzy i gości, m. in. pp.: d-ra Pola
kowskiego, p. Kernbauma, inż. Wojewódzkiego, p. d-rową Polakowską, inż. Karpiń
skiego, p. Holca, p. inżynierową Romanowską, p. mecenasową Fichnową, inż. Piąt
kowskiego, ' 

Kr. 262. 
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ebywała premjera! Z lflO£f| 

Nr. 262 

Na 1-szy seans ceny 
miejsc od 50 %v. 
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Mężczyzna, któremu się płaci... 
MOCĄ. 

Nad program pełen humoru i śmiechu t C H A R L I E C H A F I N E M . 

APOLLO 
Dziś w i e l k a p r e w j e r a ! 

Rekordowy podwójny program! 

P o raz p ierwszy w Ł o d z i ! 

H O U S E P E T E R S 
w wielkim dramacie w 8 aktach p. t. 

P o raz p ierwszy w Ł o d z i ! 

CZŁOWIEK CZYNU 
% A S 7 B A F T " T F W i Śt% wa Aaf I A W\\ B I «TTaf — Dramat sensacyjny w 8 aktach — WlCZniUWIC U U I Ł y . w roli głównej urocza VIOLft DA W A 

ie prionint r 
Berlin. 7. 11. — Prasa codzienna 

żywo Interesuje się 
sprawą zamianowania przez rząd polski pełnomo
cnika do rokowań z ministrem Stresemarmem. 
„YorwSrts" donosi, ie ma nim zostać dyrektor 

departamentu M. S. Z. Jackowski. Według donie
sień „I-okal Anzeiger'u" przewodniczącym dele-
jsncji nlemieoklej do rokowań w sprawie traktatu 
Handlowego z Polską zostać ma 

dyr. Posse. 

Eksmisje lokatorów w obliczu zimy. 
In terwencje z jednoczenia z rzeszeń lokatorsk ich 

u p. w i c e p r e m j e r a Bart la . 
Z Warszawy donoszą: 
Ze wszystkich stron dochodzą nas skargi, iż 

sądy pokoju masowo ferują wyroki eksmisyjne. 
Zalecanie z opłatą komornego przez dwa miesią
ce powoduje już pozbawienie człowieka dachu nad 
głową, co wobec zbliżającej sic zimy jest szcze
gólnie tragiczne. 

Przedstawiciel zjednoczenia 
wszystkich organizacyj lokatorskich w kraju 

0. Pawet ŁawkowJez oświadczył w tej spraiwlc: 
—- Tragiczną sytuacje lokatorów w chwili o-

becnej przedstawiliśmy sferom rządowym na o-
statniem posiedzeniu Rady Spożywców w War
szawie oraz na zjeździe Związiku miast w Po
znaniu. W najblhtszych dniach udajemy sic do wl 
cepcnnjera Bartla, któremu złożymy 

poshilaty lokatorów. 
Są one następujące: 
Obecny poziom komornego jest zbyt wysoki w 

stosunku do ciężkiego stanu finansowego ludności 
miast. Dowodzi tego wysoki odsetek 

eksmisji lokatorów. 
Wobec tego naszem najważniejszem żądaniem 

Jest obniżenie komornego choćby na czas pewien. 
Lokatorowie, nie płacący komornego z braku 

środków, nie powinni podlegać eksmisji. 
Eksmitowani I bezdomni 

powinni mleć zapewniony dach nad głową (dotych 
czas zdarzało się tak, że całe rodziny więcej nt* 
rok koczowały pod golem niebem). W tej spra
wie obowiązywać powinien w całym kraju prze
pis, obowiązujący w b. zaborze pruskim, na mocy 
którego 

gmina musi dostarczyć pomieszczenia 
bezdomnemu mieszkańcowi. 

Podczas zimy eksmisje powinny być wstrzy
mane. 

W razłe-wnlerci gtównego lokatora sublokator 
nic .powinien być pozbawiony dachu nad głową. 

Z kolei zwrócłMśray sie do min. sprawiedliwo
ści. 

Na zapytanie -nasze, czy przewidywane są za
rządzenia prawodawcze, wstrzymujące eksmisje 
podczas zlńiy, wiceminister sprawiedliwości p. 
Car oświadczył: 

— Sparwa ta dotąd rozważana nie byta. Da 
się ona zresztą załatwić na podstawie obecnie o-
bowłązującej ustawy, upoważniającej sądy do od
raczania eksmisji na okres sześciomiesięczny. Nie 
stety, z licznych skarg lokatorów wiemy, że sądy 
bardzo wstrzemięźliwie udzielają tych odroczeń. 

Niezbędne jest jeżeli Już nie zarządzenie pra
wodawcze, to choćby okólnik mlnisterjalny w tej 
sprawie do sędziów pokoju. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe/ doby. 

(—) Rząd polski przez usta wicepremiera Bart
la wyraził gotowość zawarcia traktatu handlowe
go z Rzeszą Niemiecką. 

(—) Na walnem zgromadzeniu akcjonariuszy 
Banku Polskiego uchwalono zmianę szeregu arty
kułów statutu. Najważniejsze zmiany dotyczą na
stępujących punktów: Kapitał zakładowy podwyż
szono do, 150 milionów złotych. Wprowadzono wy 
miatlę biletów bankowych na złoto dla sum po-
wyżei 20.000 złotych. Wszystkie zmiany zostały 
zaakceptowane na odbytem później posiedzeniu 
Rady Ministrów. \ t v 

Odpowiednie rozporządzenie podpisał p. Pre

zydent Rzeczypospolitej. 
W ten sposób wszystkie formalności związane 

z pożyczką stabilizacyjną zostały zakończone 1 w 
dniu 9 listopada staną się płynneml kredyty ame
rykańskie z tytułu pożyczki. 

Wicepremier p. Bartel konferował wczoraj z 
posłem Stanów Zjednoczonych p. StetsOnem, któ
ry zakomunikował mu, że adwlser amerykański 
p. Davey przyjeżdża do Warszawy 23 b. m. 

Po jego przyjeździe otwarta będzie nowa sub
skrypcja akcji B8nku Polskiego na sumę 75 miljo
nów złotych. 

(—) Curie Skłodowska, nasza znakomita roda
czka obchodzi dzisiaj 
60-letnttj rocznicę swych urodzin oraz 30-letnlą 

działalność na polu naokowem. 

Dziesięciolecie istnienia Stow. Śpiewaczego 
I m . T a d e u s z a Kościuszki w Pabjan icach. 

woufundowanego sztandaru. 
Na program uroczystości złożyły się: nabożeń

stwo w kościele N. M. Panny, odczytanie sprawo
zdania t działalności Stowarzyszenia craz raut, 
wydany dla członków stowarzyszenia i sympaty
ków. 

Z Pabianic donoszą: 
W dniu wczorajszym ruchliwe Stowarzyszenie 

Śpiewacze i m - Tadeusza Kościuszki w Pabjanicach 
obchodziło 

10-lełnlą rocznicę swego Istnienia: 
croczystość tę połączoną z aktem poświęcenia no-

Wierny pies uratował dwa życia ludzkie. 
Nieostrożni cerberzy sk ładu jub i l e rsk iego . 

Łódź, 7 listopada. — Dzisiaj około godziny 8 
rano przechodnie usłyszeli 

jęki ludzkie I przeraźliwe skomlenie psa. 
wydobywające się z zamkniętego składu jubiler
skiego S. Fijałka przy ulicy Piotrkowskiej 7. Za
wezwano policję. Z chwilą, kiedy wyważono 
drzwi sklepu od strony podwórza, rozeszła się 
woń gazu świetlnego. 

Na podłodze składu jubilerskiego spostrzeźo-
eruchome ciała ludzkie, 

twierdzono, byli to syn jubilera 19-lełni 
Salomon Fijałko i pracownik 21-letnl Abram Ro-
zentaf. 

Wymienieni nocowali w. zakładzie, a przed n-

do snu, gotowali herbatę, przyczem 
o zamknięciu kurków 

no dr. • niei 
Juk stwł 

łożeniem się 
zapomnieli 
gazowych. 

Po spożyciu kolacji obydwaj zasnęli. I byliby 
się i pewnością nie obudzili więcej, gdyby nie 
pies, który zaczął przeraźliwie szczekać. Hałas o-
budził śpiących, Jednakie nie mieli oni już sit, aby 
się podnieść. 

Obie ofiary tragicznego wypadku wyniesiono 
na podwórze J zawezwano pogotowie ratunko
we, którego lekarz odwiózł Salomona Fijałko 
i Abrama Rozentafa do szpitala miejskiego przy 
ulicy Drewnowskiej. 

Stan obu ofiar wypadku beznadziejny. 

„Gwiazdka" dla mieszkańców Pabjanic. 
Szybkie t e m p o prac nad e lek t ry f ikac ją mias ta . 

Z Pabjanic donoszą: 
Prace nad clektryfika|cją Pabjanic, podjęte po 

wielu nieporozumieniach postępują 
w szybklem tempie naprzód 

I wróżą rychle zakończenie. Roboty ziemne przy 
zakładaniu kabli podziemnych zakotkzone zosta

ną kompletnie Jeszcze w bieżącym miesiącu, 
czem nastąpi zakładanie sieci pr/cwodiii**! 
instalacyj. Jak się dowiadujemy z waroKodiJ 
źródła, meszkańcy Pabjanic już na „gwl 
będą mogli korzystać z oświetleń** elektrycz"! 

Samobójstwo posterunkowego policji. 
P o w o d e m t rag icznego k roku niesnaski rodz inne . 

7 listopada. .Dzisiejsze) nocy dom przy Łódź, 
•iik v Andrzeja 49. In I terenem cichej tragcdji 
ludzkiej, zakończone] 
śmiercią samobójczą POSTERUNKOWEGO Ml.' komi

sariatu 
policji państwowej 28-lerliogo Andrzeja Chudego. 

Około godziny 1 w-nocy mieszkańcy domu za
alarmowani zostali hukiem wystrzału rewolwero
wego, dochodzącym z mieszkania Chudego. Drzwi 
mieszkania zastano zamknięte. Ody je wyważono 
oczom obecnych, przedstawił się następujący wi
dok: Na podłodze leżał Chudy z dymiącym Jeszcze 
rewolwerem w dłoni. Z prawe} skroni posterun
kowego 

płynęła krew-
Jak się okazało Chudy w celu samobójczym 

pozbawił się życia. Lekarz pogotowia ratunkowe

go stwierdził zgon. Zwłoki denata zabczpie«| 
na M IEJSC* do czasu zejścia komisji sądowe) 

Chudy był wzorowym służbistą I cieśli 
dobrą opinją u swych przełożonych, Przf 
tragicznego kroku 

nieporozumienia rodzinne. 
Chudv miał pica w Ameryce, z którym 

korespondował, ostatnio Jednak ojciec przen 
korespondencję, nic ujawniając przyczyn, I * * ! 
się kierował. 

Policjant przci:if sic bardzo tą sprawa i * * ! 
myśleć o samobójstwie. Krytycznego wic^tli: 

Spok 
Spor 
Bezp 

Za atmosferę d< 
#e O D D O I W I C D Z R A L N A 

atmosfera nie jest 
•O zakifcna. 

Żona stalle baor. 
f«nv6w swesro me 
folffować! W bardz 
«oh od żow 7.a\ci 

tomowy i zgoda w 
; W małżeństwac 
g& małżonkowie 

jest to trudne n< 
* okaliczmościach. 
tow okazuje sktonr 
W najwet nie matia 
«awy. 

Kobieta zazdros 
z domu »' 

^cćza SRO bczpod 
^* to usifiwicznc 
^ u t y rznciuja mc 
^kobietr. 

Czy powrihwa 
sądz;, że ma o 
z postcjpowaittia 

^ a c h Lento! łest 
odrazu na r 

^zywiścic daie c 
^°wolon.i». Nlffdy 
a,wc£ć nie powfri 
ł|Weirowain,em. 

Wielka 
^ sobi 

byt na przedstawieniu w Teatrze PopnlarnyHfyu , , I ^ L " 
potem na kolacji. ,IJL(vc 

Po powroclo do domu Chudy zdjąwszy z 5 J 
płaszcz, wydobył rewolwer 1 odebrał sobie *R 

: o : — 

Rozpaczliwy czyn szewca i woźnicy. 
Kronika p o g o t o w i a m i e j s k i e g o . 

Przewieziono Łódź, 7. 11. — W cjągu dnia wczorajszego w 
kronice miejskiego pogotowia ratunkowego zano
towano następujące wypadki. W domu pry ulicy 
Dąbrów siei ej 45 

4-letnl KąroJ Mirowski, 
syn robotnika, bawiąc się zapałkami zapalił na 
sobie odzież. Zanim rodzice, usłyszeli jęki chłop 
ca był już cały w płom.tenaach. Ogień z trudno
ścią stłumiono. Zewezwany lekarz pogotowia od
wiózł nieszczęśliwego phłopczyka w stanie bar* 
dzo ciężkim do szpitala,.Anny-Marji. 

• ' ' • • 

W mieszkaniu, wlasnęnn przy ulicy Kilińskiego 
225 usiłował pozbawić się życia 

27-letnl Jan Kolaszyński, 
szewc z zawodu. Kolasayński zadał sobie kilka 
ran nożem w okolicę serca. 

to róźn>i 
*e czas, zaj 

* '"a dailszc dô  
wia dniffloRo ( 

przesznki 
N I E U F N O Ś Ć K O B 

J * hbtorst l«cz i 
^ T d ^ c i i wynik 
Noilemych strat, 

^ ć portfelu. 
^°blety. którym 

*.̂ ^eankohytek $rrz 
^ diaja upust 

do szpitala. 
• • • 

W korytarzu domu przy ulicy Nowo-Zafł 
sklej 21 usiłował pozbawić się życia prze* • 
nie sobie rany w okolicę serca 

25-letnl Fisze! Adler, 
woźnica, niewiadomego miejsca zaniiesZ^BRO^ 
Lekarz pogotowia odwiózł go do szpitala. ^ t i L -

' ^ i racji. Jest 
OFIARA SOBOTNIEGO WYPADKU. J " ^zyc l i przedst 

Jak się dowiadujemy, ofiara śmiertelnego, 
padku tramwajowego przy zbiegu ulic 6-goL 
lmia i Piotrkowskiej okazał się 8-letnI S ta f l ł 
Marchwicki, syn pocztyljona, zamieszkały'1 

uiicy Rc&icińskiej 37. 

30 złotych gotówką 
za uwagę, i przechowanie numeru . .Łódzk. Echa Wieczornego 

swemu złe: 
. .^^ią spór. nie 

Bezpodsta 
Cjy J° na tjle zazdw 

• l ż maź zbyt t 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-ej w tytule zamiast słów: 

„Trup nad brzegiem rzeki" 
zauważyli umyślny błądti 

„Trop nad brzegiem rzeki" 
czyli zamienione słowo; 

' „Trup" na „Trop" 
zgłoszą się jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cleJ po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny Jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie nkazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszanfu się po nagrodę należy przed
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi są 
nieważne. 

Setną sześćdziesiątą szóstą premię w kwocie 
30 złotych za uwagę i przechowanie numera 
„Łódzkiego Echa Wiecz." otrzymała 

p. Marianną Jarzyna, 
prządka Widzewskiej Manufaktury, zamieszkali 
przy ulicy Nowy Świat, & (Widzew). 

Setną sześćdziesiątą sódmą premję w kwocie 
30 .ZŁOTYCH otrzymała 

Eufeii.ja Nowicka, 
ekspedjentka, zamieszkała przy ul. -Szarej 
ny). Numer „Echa" nabyty u chłopca na 
Rynku. 

• M O N T J . 

* K A Z 

r ^ N T B "mrzeć. * i y fin _. • . nóf4 2 U , ^ D wieczności 
TSh?? r d °wałem, 
j N ó * c h - zdając sol 

B S S S S S J S S S S S B S S S S S S S S S S S S S S S S S S S ^ T i e j i
 c ° czynię, bez 

M S 2ka. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w * ^ ' g a d a ł e m się « 

Londyn Wk<?l?' Ż E B Y M O R D 

Nowy-Jork J I F 1 * D, ?r°wadzić za 
Paryż , , r > ! l ków fortun 
Szwajcarja 1 7'Pa ^siadanie p 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s " 
Dolar w obrotach «f>e ^ w szkole zroc 
prywatnych T ^ y

m s t y względei 
P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k ^ ą c

r o ^ ł a d a i i n a 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 

od 

a l f c 
0 n

k u r y t a " u sły 

lfeCIĄS,E myś: 
• F X W I E K , KTÓR 

Banki dewizowe w driu dzislei 
ktmowaly około eodziny 12-ei efekn-
kursie — 
Prywatnie dolar w żądaniu 
W ołaceniu . 

Tendencja spokojna Podaż dostał* 

UP, czuje nu 
< * 2 U C l e m obcer 

Ł S I Ę bi 
\ > ż jak mc 

y ł s t r a c h . l e w życiu, a] 

http://naipieanici.zyi.-ii


Nr. 262 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 7 listopada 1927 roku. Str. 3 

r o k u , u k a z u j ą c y 
l o m l e j s k i e g r o 

ról Dancingu) 
oial. inans |»ko , 

wcięta z Haremu 

e s c e n y ł b ł o r o w * ; 

z l ! 

wm 
>LA DANA 

Spokój domowy zależy od kobiety, 
Spory między rodzicami zatruwają dusze dzieci. 
Bezpodstawna nieufność—źródłem konfliktów. 

ibjanlc. 
miasta . 

v bieżącym mteMącO 
ic sieci przewódnlH| 

Za atmosferę domowa. czyni się zaw-
,3e odipowiedziałną kobietę, nawet jeślfi ta 
atmosfera nic jest całkowicie od .niej tył-
*° zaiłcżną. 
• ^ona staile baczyć musi. by nie drażnić 
*enwów siwego męża i swym nerwom n!c 
*%)wać! W bardzo wielu jednak wypad-

od żo'].y zależy rzeczywiście spokói 
witiowy i zgoda w rodzinie. 

W małżeństwach przeciętnych, w któ-
~» małżonkowie harmonizują z sobą, 
''icst to trudne natomiast gorzei już jest 
, °kolicznośe!aeh. gdy jedno z małżom-

okazuje skłonność do uczucia zazdro 
C l lawet nic mając ku tomu żadnej pod-

ca, — zagrażaiją poważnie spokojowi do jakby odświeżający prad powietrza. 
mowemu, 

Nie jest jednak wskazane i mfllczeme 
tam, gdzie kobieta jedynie z obaiwy pnzed 
prawda 'milczy. Często rozmowa bez o» 
strych akeenltow 

inoic zdziałać cuda. 

A w iluż wypadkach wymiana zdań fr
ez ysz cza atmosferę nieufności? Ileż razy 
odpowiedź na pytarte niweczy zazdrość 
bezipowroitnle?! 

Żona nfe powinna, nie zasławszy np. 
męża w biurze, dopatrywać sfe zaraz 

Za wcześnie. 

Kobieta zazdrosna potrafi mężczyźnie 
z domu uczynić piekło; 

/lądujemy c. warogodj jjlęćza go bczpodsita wntc — często wła 
ianic już « A K W M J £ t o ustawiczne niedowierzanie, ciągłe 
oświetleń** clcktryezw ^tZui,- ,. • . . 

i w , l v izucaija mczc/.yznę w ramiona in-
J Włbtoty. policji. 

rodz inne . 
!nk< denata zabezpl**! 
iścla komisji s«dowć)J 
vm stużblstą I clcssll 

przełożonych. Przy^ 

Cz 
Wy V powiiliina jednak kobieta- milczeć, 

J^dzi, że ma powód do nfezadowole-
* Dostępowania meża? W wiiidlu wy-

lenla rodzinne. 
Ameryce, z ktoiym i^feJL,'''1' 

, jednak ojeiec p , « r # « ^ W a n 

&ch lepiej jest. jeśli kobieta zamiast 
ty ° d r a z u n a m ^ża. — rozważy, czy 
jj^ywiśoie daje on powód do liego nfe-

Nigdy przecież ta powścią-
mt nie powinna mieć związku ze 

'. i ^ j ^ ^ k a to różnica, czy ktoś pozosto 
em. 

•obie czas. zanim przeciw drugiemu 
bardzo ta sprawa i 7i

f J^łżonków. wystąpi z zarzutami, co d" 
Krytycznego wi«J JĴ ności których nie fest przekonany 

L F Ł n R dalsze dowody, lub. czy ktoś za 
sii ^Vma drugiego otwiera listy. 

przeszukuje kieszenie 
II Chudy zdjąwszy 
Iwcr 1 odebrat sobi 
-:o: 

1 

iźmcy. 
szpitala. 
» • 

^ &lf nieufność kobiety nic dotyczy mHos 
historyl lecz np. namiętności do gry 

rid J*01^''0' ' wynikających z powyższego 
.żernych strat. — potajemnie bada' za 

r ^ ć portfelu. 
rflfc ̂ ' e t y . którym się zdaje, że mąż ich przy ulicy Nowo-Zanl^c-^ . . . 

iwtć sie życia przez %aCr*0 , K v ! c k
 CTZOSzy p r z y natimnacjsz 

Ice serca ' upust 
Flszet Adler, J Swemu złemu humorowi 
:o miejsca zamiesza "fOw, 
lózt BO do szpitala. S I > ó r - n i e m a , a c orzewaiżme naj 

zej racji. Jest to opimja jednej z wy 
NIEOO WYPADKU. " 
y, ofiara śmiertelnego 

Cjl £ na tfle zazdrości czy oszczędności 
[?<k. 2 miłości własnej, gdy kobiecie się 

• 1 2 maż zbyt mało uwagi jej poświe 

W o r o n o w : — Czyby pani nie zechciała się odmłodzić? 
P a n i : —"Owszem, gdy się zestarzeję. 

Zbrodnia stróża domowego ogniska 
A r g u m e n t y a d w o k a t a p r z e k o n a ł y sędz iów. 

— Dość już niemoralnych romansów, 

>rzy zbiegu ulic 6-gOj 
kazał stę 8-letnl StaJŁ 
tyliona, zamieszkały' 

* 2vch przedstawicielek płef piekłnej. 
Cjy Bezpodstawne zarzuty, 

dość poniewierania ogniska rodzinnego. 
— Jeśli Francja ma być potężną i wiel

ką, musi dbać o czystość obyczajów i 
wiarołomstwo piętnować jako zbronię! 
Temi mniej więcej argumentami prze

mawiał obrońca Kamila Belloca, przemy
słowca z Mont de Marsan do sędziów przy 
sięgłych w Paryżu. 

Kamil Belloc popełnił morderstwo, 
kładąc trupem kochanka swej żony, 

26-letniego Boysleve'go. 
Małżonka mordercy po 20-letniem po

życiu doszła do przekonania, iż nie kocha 
swego męża. Kazała mu więc opuścić dom 
i wypłacać rentę miesięczną jako procent 
od wniesionego posagu. 

Posłuszny małżonek 
wypełnił jej wolę, 

a Wieczorne j \0 

choć szczerze mu było żal dwu córek, 19-
letniej Małgorzaty i 17-letniej Marji. 

Matka ich była mistrzynią i uczyła mą-
rirości życia. 

Skoro nawiązała stosunek miłosny z 
26-letnim Bousleve'm tłumaczyła córkom, 
iż kobieta w jej wieku musi cenić wysoko 
uczucie młodzieńca, bo jest to 

ostatnia radość jej życia. 
Gdy dziewczęta rozpaczały z powodu 

niewłaściwego prowadzenia się matki, pani 
de Belloc pocieszała je: 

— Bądźcie _ rozsądne i wy się kiedyś 
zestarzejecie, a wtedy osądzicie czyn wa
szej matki. 

Zrozpaczony ojciec wiedział o tych nau
kach, a gdy kiedyś przybył nieoczekiwa
nie w odwiedziny do swych córek, zastał 
w domu kochanka żony. 

Zastrzelił go, a sąd uniewinnił zabójcę. 

zdrady małżeńskiej 
z jego strony. 

Będzie on często bądź w kawfernl. 
bądź u krawca bądź naprawdę na jakiejś 
konferencji. ' • 

Mąż rozumny zaś na patenie żony nie 
powinien zmów z emfaza deklamować, iż 
nie pozwoli się kontrolować, że nie jest 
riewolnikiem rodziny 1 t. p., a spokojnie 
wytłumaczyć żonie, iż jej niepokój jest 
nieuzasadniony. 

Kłótnia w domu 
jest czemś sitrasznem! Gdy diwoje ludzlj się 
pogniewają, wystarczy drobnoistika. by 
wszczęła się awantura.. JeśH w domu ta
kim są dzfecK to przeżywają one prawdzi
we kaitfusze, gdyż nic tragicznliejszego być 
niejmoźe, jak ustawiczne różnice zdań 
między ojcem a matką, których dzień za
zwyczaj i jednakowo kochają. 

Niestety zdarza się często. Iż kłócący 
s'ę rodzice.nie zwracają uwagi na obec
ność dzjecł, a nawet biorą je za rozjem
ców sporu. Wnosi to 

najboleśniejszy niepokój 
w młode dusze dzieci, gdyż komu maja 
przyznać słuszność ojcu. czy malfce?! 

A jeśli dzieje s:ie fo w wieku, gdy dziec 
ko zdolne jest już wydać sąd, to ocenia 
ono waśnie rodziców jako smutny kon
flikt we własnem żychi. a mad młodością 
pokolenia, które wyszło z takiego domu 
rodzicielskiego unosi się głęboki cień. 

Różnic poglądów nie zawsze można u-
n<knąć. lecz przy dobrej woli stron obu 

pokojowo uzgodnić. 
Należy jetMik mieć zawisze odwagę do 
sitwferdzenia, czy bezpośrednia przyczy
na wybuchu gniewu jest też prawdziwą te 
goż przyczyną. Zdarza się. ilż maż zły hu
mor, wynfesflony z biura, czy interesu 

wyładować chce w domu. 
twierdząc ,iż np. obiad jest źle sporządzo 
ny. 

Kobieta musi ma tyle znać męża by 
wyczuć, czy niezadowolenie .jego w da
nej chwili się zrodziło, czy też szuka ono 
tylko przedmiotu „rewanżu". — Musi rów 
ruież osądzić, czy lepiej Jest .pozwolić się 
mężów} „wygderać". czy też użyć wpły
wu kilku kojących słów. 

W każdym wypadku może koiblelta, któ 
ra chce stać na straży spokoju domowiego 
bardzo wiele się doń ppzyczymiić. 

Zrozumieć jednak musi. iż nie przez 
męczeńskfe milczenie : cierpliwość to się 
osiąga lecz przez rozumne zachowarśe sie 
Często bardziej korzystnie jest nawet e-
nergicamieljsze przemówienie sie. niż usta-
wiazna mina pokutjna i 

zapłakane oczy, 
których sam ws!dok działa denerwująco 
na męża. 

i Nowicka, 
a ta przy ul. 'Szarej 
byty u chłopca na 0 

dg. warszaw* ' 

g. w a r 
ach 

szawsK' 

ljVlONT J. 

S K A Z A N I E C . 
to 

''k0

 c umrzeć. Minuty dzielą mnie już 
od wieczności. 
Mordowałem, będąc przy zdrowych 

«j0

 a c h, zdając sobie dokładnie sprawę z 
^L C .° C zynię, bez litości, z brutalnością 
. ? i ! e s z k a -

pic gadałem się do cudzych mieszkań 
y!k0

 t o i żeby mordować. Nie... chciałem 
o, powadzić zamęt do spokojnego ży-

i ,^C l^ów fortuny, chciałem im poka-
. Posiadanie pieniędzy nie zabezpie-

14HC . ' e szcze od wszelkich trosk i 
T w'eń. 

" U leni1* s z k°le zrodziło się we mnie uczu-
[''^y w zRledcm bogatych uczniów, 

j _ nA*ń*V.t *tr>a„r°2kładali na ławce bułki z masłem, 
t e d g . gdafisH^ ^ c z p o d c } b a ^ ^ _ 

jj- Q U rytarzu słychać kroki wartowni-
^ , f | ilu • ̂ r z e z y w a większy strach niż ja. 

!^*i c \ c ' c ^ ' e myśleć o tem, że w celi 
So e 2 w ' e k , którego minuty są już po-

Ue czuje niepokój, który dla mnie 
• C « w ł e m °bcem. 

,dzinv 12-cl Ł^ZT- t bać?

 f

Śmkr,d? TdzAr 
wk to L m ° ' a ° konała. Dla 

żądaniu Jl v'eU y ł s t r a c h . stracił bowiem bar-
l̂ l , e w życiu, ale ja?.. 

» Podaż dostał* 

'arszawę 

w Łodzi. 
/e w dniu d r i s l ę ^ 

Zegar wybija dwunastą. Północ. Dzie
sięć minut po dwunastej przyjdą po mnie. 
Elektryczne krzesło drży już z niecierpli
wości. 

Zamordowałem i sprawiedliwość ludz
ka żąda za to ukarania mnie śmiercią. 

Życie moje było zatrute od pierwszej 
chwili pojawienia się na świat. Zawsze 
byłem głodny, zziębnięty, nosiłem porwa
ną odzież i palce wyłaziły z butów. 

Zamordowałem. Takie było moje prze
znaczenie. 

Jeszcze kilka minut i wszystko minie. 
Czy naprawdę Wszystko się skończy? 

Ćikt jeszcze nie nadesłał .,stamtąd" żad
nych wiadomości. Co się dzieje po tamtej 
stronie Styksu 

Nie obawiam się śmierci. Konanie nie 
boli. Narzędzia śmierci w naszej epoce są 
tak misternie skonstruowane, że człowiek 
nie czuje nawet, że umiera. 

Wyobrażam sobie już strój, w jaki 
mnie obloką. Na głowie będę nosił elek
tryczny hełm, a na kolanach i ramionach 
błyszczące kontakty... • 

Może jest jednak życie pozagrobowe? 
Czyżby pastor miał rację?.. 

Bóg jest... Za jego sprawę nie zamor
dowałem tej blondynki. Bóg kierował jej 
ręką, gdy przekręciła kontakt i potok 
światła zalał cały pokój. 

Opuściłem bezradnie rękę, gdy szep
nęła drżącym głosem: 

— Dlaczego pan mnie chce zamordo
wać?... Przecież jestem jeszcze taka mło
da... 

Bóg uratował jej życie. Bóg skierował 
promień światła na jej postać i pozwolił 
przyjrzeć mi się jej twarzy. 

Mimo to złapali mnie... W sądzie odby
ła się konferencja. 

— Czy to jest ten mężczyzna, który 
chciał panią zamordować? 

Spojrzała mi prosto w oczy i odparła: 
— Nie, to nie jest ten sam... 
Ale to nie pomogło. Konto moich grze

chów było już nazbyt obciążone. 
Nie wiem co cię skłoniło do tego, żeby 

mnie bronić. Może to, że w ostatniej 
chwili cofnąłem uzbrojoną rękę. Nie ko
cham cię, piękna blondynko, uczucie io 
jest mi obce, nie wierzę wogóle w miłość, 
rde obudziłaś we mnie zwątpienie, kazałaś 
mi wierzyć w Boga. 

Teraz muszę umrzeć, blondynko. Nikt 
mi nie współczuje. Ludzie dziwić się będą, 
gdy w ostatniej chwili powtórzę twe sło
wa: 

— Dlaczego mnie mordujecie... Prze
cież jestem jeszcze taki młody... 

Nie, tego pytania nie wolno mi zadać. 
A jednak... Jestem młody i musze 

umrzeć. 

Strach mnie ogarnia na myśl o elek-
trycznem krześle. Dlaczego nie przycho
dzą? Nie chcę dłużej czekać! 

Czyżbym już tracił spokój?... 
Zimno. Jeszcze minuta. Odwagi! Nie, 

nie — chcę jeszcze żyć! Nie zabijajcie 
mnie! 

Czy ona teraz leży w łóżku... Czy wie, 
że za chwilę mam umrzeć?... Gdybym ją 
spotkał wcześniej... Ale w naszem środo
wisku takich kobiet niema. 

Dlaczego oni nie przychodzą? Czyżby 
mnie ułaskawiono?... Nie wierzę. 

Cóż to?... W głowie czuję jakiś zamęt.., 
W oczach mgli się... Łzy? 

Chcę zginąć odważnie!... Chodźcie ka
ci!... Cheę wam pokazać, że ten, kto tyle 
razy śmierci w oczy patrzał, potrafi um
rzeć! 

Jesteście' (w tem miejscu kończy 
się pamiętnik). 

Wiadomość ,,Morning Journal". 
— ..Wskutek defektu w dynamomaszy-

nie wykonanie wyroku odbyło się o dzie
sięć minut później. Jeszcze o dwunastej 
przyjaciółka delikwenta Miss Mildret Sto-
ne, piękna blondyneczka, starała się o uła
skawienie. Nic nie pomogło. Pięć po dwu
nastej wyprowadzono go z celi. Przecho
dząc przez kurytarz, krzyknął: 

— Good bye boys!" 



Str. 4 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 7'listopada 1927 roku. Nr. 26J 

Kraj malowanych twarzy. 

Klient wesołej kasjerki. 
Nagrodzona uprzejmość. 

Powiedział ktoś, że kulturę danego kra
ju i narodu ocenia się według ilości zużyte
go mydła. Nie wiadomo, na jakim poziomie 
przy tej ocenie znalazłaby się Brazylja, a 
jeżeliby chodziło miast mydła o ilości zuży
tych perfum i pudrów, to napewno zdoby
łaby ona jeśli nie pierwsze, to w każdym 
razie 

jedno z pierwszych miejsc. 
Żadna bowiem kobieta na świecie nie 

eużywa tak szalonych ilości pudru, perfum 
i innych kosmetyków jak Brazyljanka. Im 

więcej jest opalona, tem więcej się pudru
je, a najwięcej Murzynki, które z zazdroś
cią spoglądają na białe kobiety i często w 
gleb) serca skarżą się przed Stwórcą 

na odmienną barwę skóry. 
W Brazylji pudrują się wszystkie ko

biety bez wyjątku: zarówno urocze miesz
czanki z zamożnych dzielnic -Rio de Ja
neiro albo San Paolo, jak i kabuklerki (od 
caboclo — chłop brazylijski) z głębi Stan-
nów Malto Grasso lub Rio Grandę de Sul. 
Można więc łatwo wyobrazić sobie, jakimi 
bogaczami muszą być 
brazylijscy fabrykanci i handlarze kosme

tyków. 
Nawiasem można dodać, te nawet płeć 

brzydka nie pogardza wonnemi olejkami, 
maściami i innemi pachnidłami. Według 
tamtejszego zwyczaju należy to do dobrego 
•onu. 

Manja pudrowania i szmlnkowania się 
opanowała niestety i córki naszych emi
grantów. Nic nie pomagają zakazy rodzi-, 
ców, napomnienia księży i nawoływania 
prasy. Wśród kolonistów Polaków zdarza
ją się takie wypadki, że ojcofrie rozbijają 

paczki pudru o lil.wki „postępowych 
córek. , 

Nawet i to nie pomaga. < )ne muszą 
się pudrować, inaczej wszystkie inne ko
biety będą je uważały „za nic". Ideałem 
tych dziewczyn z kolonij będzie zawsze 
piękne puzderko z doborowym pudrem ry
żowym. Brazyljanki są piękne, ale... z da-

Okazja dla niezadowolo
nych małżonków. 

Fa łszywy ksiądz. 
Olbrzymią konsternację wywołało w 

tych dniach aresztowanie w miasteczku 
Ser? imał koło Rk> de Janeiro „kapłana" 
Den, Jase Urfruisą Ramósa, który urzędo
wał w Serrhnalu od szeregu lat 1 cieszył 
się tam 

nadzwyczajnem poważaniem. 
A ni etyl ko "parafianie czclM go w sposób 
niezwykły, cieszył się on również ogrom-
nem poważaniem wśród swych kolegów. 
Aż obecnie okazało się, że Ramos był ka
płanem saimozwańczym f nie był bynaj
mniej uprawniony do wykonywania ja
kichkolwiek 

obrzędów kościelnych. 
Paruje też szalone oburzenie wśród licz
nych par małżeńskich, którym fałszywy 
rzekomy ksiądz udzielił ślubu. Około 800 
takich par musi obecnie 231*08:30 o po
nowne potwierdzenie ślubu. 

Są jednak ! tacy, którzy zamierzają 
skorzystać z tej okoliczności, aby uzy
skać unieważnienie małżeństwa. 

leka. Na bliższy dystans tracą na uroku, a 
ponieważ kobiety, mieszkające w krajach 
corących szybko się starzeją, więc i wdzię
ki ich trwają najdalej 

do trzydziestej wiosny. 
Nadmierne używanie szminek i pudrów 

przyśpiesza w dodatku zanik powabu. — 
A potem, to już z konieczności każda ma
luje i pudruje się aż do przesady. Niejeden 
przekonał się o tem, lecz niestety, było 
j iż zapóźno! Oczywiście są i takie, które 
kosmetyków nie używają, a te należą do 
rzadkości 

Do okienka kasowiego na jednym z pa 
rvsk!ch dworców koilojowycli podszedł w 
tych dniach starszy jegomość ] korzysta
jąc, że chwilowo panna, siedząca w kasie, 
nie była zajęta 

zwierzył sie jej ze swego kłopotu. 
Pragnąłby, mianowicie, nabyć riewiel 

pięknej okolicy, ale nile wie 
ać w tyim celu. orosi więc o 

ki domek, w 
dokąd się uc 
rade, '• 

W odpowiedzi na tę prośbę oryginal
ni, kasjerka. wcWa dziewczyna podała, 
śmiejąc t:ę. klientowi! ma chybił trafił biot 
do iednego z letwfsk dość odległych od 

Propozycja wesołego draba. 
Ludzie czy zwierzęta? 

B. estoński minister spraw zagranicznych 
Birk, który Jako poseł w Moskwie, dopu
ścił się zdrady własnego państwa, został 
przez sąd w Rewlu uwolniony, albo
wiem udowodnił, że padł ofiarą prowoka

cji i przemocy czeki (G. P. U.)» 

Do jakiego stopnia dochodzi rozzuch
walenie mętów społecznych w naszeni 
mieście świadczyć może zdarzenie, któ
rego konsekwencją była rozprawa sądo
wa w sądzie pokoju III-go okręgu w dniu 
onegdajszym, 

W piękny pogodny wieczór 17 lipca 
Stanisława Matjatko, małżonka posterun
kowego p. p. IV komisariatu wraz z dwie
ma córeczkami oraz małżonkami Jaksa 
wracała do domu z ulicy Włodzimier
skiej. 

WESOŁA' GRUPA. 
Gdy yyszyscy wyżej wymienieni zna

leźli się przy zbiegu ulic Cmentarnej i 
Konstantynowskiej doszły ich nagle we
sołe śpiewy i dźwięki mandoliny. Jak się 
okazało towarzystwo składające się z kil
ku mężczyzn i kobiet wracało z majówki 
z pobliskiego, lasu we wsi Cyganka. 
Wszyscy byli w bajecznych humorach 
Marynarki przewieszone przez ramię, ka
pelusze przekrzywione na bakier, śpiew 
rozgłośny 'były dostatecznym tego do
wodom. 

Pani Matjatkowa, niewiasta przystoj
na zwróciła na siebie uwagę jednego z 
wesołych drabów. Bez słowa chwycił ją 
za rękę i uczynił zupełnie głośno niemoT 
ralną propozycję. Oburzona mężatka 
zgromiła go ostro, a wówczas drab ob
rzuciwszy kobietę stekiem plugawych 
wyzwisk, kopnął ją parę razy w brzuch ciężkim butem. 

MANDOLINĄ W GŁOWĘ. 
Przerażone córeczki pani Matjatkowej 

z płaczem zaczęły wzywać pomocy pana 
Jakay, który wraz z żoną wyprzedził zna 
cznie napadniętą. Widząc co się święci, 
pośpieszył z pomocą znajomej. Chwyciw
szy draba, za kołnierz usiłowaLgo odciąg 
nąć od bliskiej omdlenia kobiety. Nagle 
otrzymał potężne uderzenie w czoło „zło 
dziejskiemi pierścionkami" czyli inaczej 
mówiąc, kastetem. Trysnęła krew i za
lała mu oczy, tak że zamroczony oparł sie 
o mur, aby nie upaść. 

W tejże samej chwili rozległo się głu
che brzęczące uderzenie i krzyk kobiecy. 
To towarzysz napastnika starszy Już osób 
nik uderzył panią Matjatkowa mandoliną 
w głowę. Ulica rozbrzmiewała rozpaczli-
wemi wzywaniaml pomocy. Zaalarmowa
ni nrzechodnłe rzucili się na ratunek na
padniętym bezbronnym kobietom. Obu
rzeni na nikczemnego draba usiłowali na 
miejscu nauczyć go moresu, przeszkodził 
temu jednak posterunkowy, który wszyst 
kich uczestników zajścia odprowadził do 
IV komlsarjatu p. p /Mąż pani Matlatko-
weł był właśnie nieobecny, gdyż miał 
służbę na wyścigach w Rudzic Pabjan'-
^klej. W komisariacie okazało się, że 
''rab, który naoastował panią Matiatkową 
jest to 22-lctnl Wacław Rajkowski, ten 
zaś, który uderzył Ją w głowę mandoliną 
— Antoni jego ojciec, obydwaj zamieszka 
li przy ulicy Szkolnej. Stwierdzono, że ani 
jeden ani drugi nie był pijany. W dniu one 

gdajszym Rajkowscy stanęli przed sądem 
pokoju III okręgu. Świadek p. Józf Jaksa 
zobrazował dokładnie przebieg oburzają
cego zajścia. 

KARA. 
Po naradzie pan sędzia Knapik uznaw

szy Wacława Rajkowskiego winnym 
obelg słownych 1 czynienia niemoralnych 
propozycyj mężatce czem dopuścił się 
przekroczenia art. 530 1 469 K. K. skazał 
go na osadzenie w więzieniu na przeciąg 
4 tygodni, z zastosowaniem aresztu do 
czasu złożenia kaucji, Antoni Rajkowski 
zaś skazany zqstał na 50 złotych grzyw
ny względnie 7 dni aresztu. Wacława Raj 
kowskiego wobec nie złożenia przezeń 
kaucji na miejscu aresztowano. 

Sa-wlcz. 

Paryża. 
Klient podziękował gorąco 1 zdawjjl 

się. źc na iem zakończył się żart kasjefS 
Tymczasem cMa następnego, gdy prztfl 
kienku kasowem stal tvm razem 

długi ogonek podróżnych, 
do kasy podchodzi tem sam jegomość ( • 
zważając, że«iiecferplrw! stojących za *Ą 
klientowi, widaije stię z kasjerką w rOiOOI 
wę. 

— Przepraszani — pyta — czv to W 
sprzedała mi wczorai bilet do S.? 

'— Tak. panie! — odpowiada paiff 
powaws/.'/ klfeMa. 

— A wtiec. dziękuje nanl serdec* Udało nu się nabyć tam domek istotni* 
prześliczne! okolicy. Doprawdy, jesltes 

zachwycany wyborem pani. 
Niechże wiec panf będzie łask*! 

prz\"U'ć to w podziękowaniu. 
Przy tych słowach wetknął zduuifcn 

kasjerce w ręce kopertę zapAeczętowas 
odszedł. 

Jak się następnie okazało, koperta* 
wierato ba.iknot tysłącfrankówy! 

Naturalnie panna zatrzymała go s<*l 
choćby już % tego względu, że iiiie \s\vĄ 
ła. korm go zwrócić. 

Nie chcemy dzieci I 
Bunt A m e r y k a n e k . 

Kobiety amerykańskie zwalczają 
zwany 

...przymus macierzyństwa*', 
określając tem mianem dotychczasowy fl 
głąd na małżeństwo i rolę kobiety w sr| 
łeczeństwie. 

Współczesne kobiety — wołają A**f 
rykanki — nic mają obowiązku ulcg»1 
tradycji, która przeznacza im role ffl'"] 
każe stać na straży domowego ogni' 
wychowywać dzieci. 

Same powinny decydować czy "1 
mieć dzieci, bez względu na .to, czy sił 
podoba 

czy niepodoba mężom. 
Agitatorki tego poglądu na małżeńJ*" 

urządzają wiece, zachęcające kobietj 
buntu. 

W niektórych stanach agitacja natfn 
na niepowodzenie, albowiem guberntM 
wydali nakaz aresztowania buntownicy 
osadzenia ich w więzieniu pod zarziwi 
iż szerzą w rodzinach anarchję. 
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Aresztowanie 14 tysięcy złodzieW 
Źródło taniego zakupu. 

i, i Policja kryminalna w Europie zwróci
ła uwagę na wzmagające się z każdym ro
kiem okradanie fabryk i pozostający w 
związku z tym objawem 
pokatny handel kradzionemi wyrobami. 

Wciągu trzech ostatnich lat zdemasko
wano w Berlinie 900 handlarzy wyrobów 
metalowych, zaopatrujących się w towary 
kradzione. 

Policja berlińska zajęła się gorliwie te-
mi kradzieżami i wykryła 

14.000 złodziei, 
którzy systematycznie wynosili z fabryk 
metale lub wyrobione już przedmioty. 

Jednego z kupców, zaopatrujących się 
w kradziony towar, znaleziono 2.100 kilo
gramów mosiądzu, 3.700 kg. ołowiu, 500 kg. 
miedzi, 700 kg. niklu, 9.000 kg. przedmio
tów ze stali lub żelaza, wiele precyzyjnych 
części maszyn, drutu i gwoździ. 

Ogromne te zapasy pochodziły z kra
dzieży, dokonywanych 

w 8 fabrykach berlińskich w ciągu pół 
roku. 

Nie pomogła kontrola. Sprytni zło

dzieje znajdowali zawsze sposoby V 
szenia kradzionego towaru w butach,^ 
ubraniem, wsuwali do wozów cieżaroiflj 
wywożących towary z fabryk, lub sf*l 
czali na sznurach przez okna. 

Wedle obliczeń, szkody wyrządzofl' 
brykantom berlińskim przez systetf̂  
czne złodziejstwa wynosiły w ubiegły1* 
ku około 7 miljonów marek. 

Orygina lny s p r a w d z i a n . 
Chcąc wybudować studnię, Hussein Pa

sza sprowadził do Algieru z Konstantyno
pola najświetniejszego znawcę 

dobrych i złyh gatunków wody. 
Przybywszy na miejsce, kazał sobie ów 
człowiek przyprowadzić owcę, którą po
dzielił na cztery równe części o jednakowej 
wadze. Kawałki te powkładał od czterech 
rozmaitych źródeł. Nazajutrz wyjął je z 
wody i zważywszy ponownie, skonstato
wał, że waga trzech części uległa zmianie, 
a jedna tylko 

pozostała niezmieniona. 
Wodę tę uznał znawca za najlepszą i w 
tym miejscu wykopano studnię. 

KORUPCJA W AMERYCE. J 
Proces przed sądem przysięgłych Pi 
ciw słynnemu ,;królowi nafty" w A'" J 
ce Sinclairowi, który został oskarż0^ 
przekupienie najwyższych urzęduj 
dla uzyskania dogodnych umów, 
nagle przerwany. Władzę sądowe J I 
dły na trop nowego niebywałego *W) 
lu korupcyjnego. Okazało się, że vV"j< 
cy sędziowie przysięgli byli przekup 
Zastępcy Sinclaira za pośredn'cJJ 
prywatnych detektywów zbadali ^ \ 1 

nansowy każdego przysięgłego z ^ 
wykupili wszystkie ich zobowiąż* 
potem groźbą ruiny materjalnej zj~fl 
strony, zaś obietnicami wielkich *lif\Ą 
niężnych z drugiej, zmusili Ich do "Jl 
rzeczenia, iż uwolnią Sinclaira. Na WjĘ 
cji widzimy Sinclaira obok swego oW \ 

Dzień 
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Wczorai po r 

frego na Rokich 
cząc na dokuczl 
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grzeszą go z g 
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Ki. 

if gorąco ( zdawał 
zvł się żart kasjer! 
tęprrcgo, gdy przy j 
tvm razem 
podróżnych, 

n sam Jegomość 
llwi stojących za 9 
\ kasjerka w rofflflł 

- pyta — czv to f>4 
i bilet do S.? 
- odpowiada pafll 

;ufe parni scrdocw 
am domek istota*' 
Doprawdy, icstellj 

wyborem pani. 
n( będzie Jaska'! 
owianiu. 
:h wetknął zdumifl 
?rtę zapieczętowS?f 

okazało, koperta 
i i ącf ranków v ' 
zatrzymała KO sfll 

ztrledu. że infe u id"* 

ny dzieci I 
erykanek . 
ńskle zwalczają 

i c k i / y ń s l w a ' , 
•m dotychczasowy! 
i rolę kobiety w aj 

>iely — Wołają A*l 
obowiązku ulejj*^ 

:nacza im role m»'( 
domowego ogniw1 

decydować czy J"! 
jlędu na .to, czy sił 

doba mężom. 
oglądu na małżeń*" 
chęcające kobietl 
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łnach agitacja natfjL 
^bowiem gubema^ 
owania buntownicy j 
jzieniu pod zarzuci 
h anarchję 

złodziei 
awaze sposoby V* 
towaru w butach, 
io wozów ciężar 
r z fabryk, lub s| 
zez okna. 
szkody wyrządzon' 
im przez systeiflT, 
yncsiły w ubiegły"! 
v marek. 

W AMERYCE. 
:m przysięgłych JJij 
iłowi nafty" w A1^ 
>ry został oskad 
yyższych urzęd^ 
odnych umów, & 
Władze sądowe Tl 
o niebywałego sK^ 
~)kazało się, źe 
sięgll byli przekup 
a za pośrednimi 
tywów zbadali sWJj 
przysięgłego M 

:ie Ich zobowia^L 
ty matcrjalnej 
cami wielkich 
j . zmusili Ich do U 
u'ą Sinclaira. Na ®J 
ra obok swego ovy 

Dzień v £odzL Gtowa ludzka w kapuśniaku. 
Wojna o ładnego chłopca. 

Trzeszczały laski, 
fruwały kamienie. 

Zapa lczywi gracze. 
Wczoraj po południu obok toru kolejo

wego na Rokiciu kilku osobników, nic ba-
c z ac na dokuczliwe zimno, 

srało w karty. 
Zapalczywość praczy nie wróżyła grz? 
sPckojncgo przebiegu. Po kilku partjach 
opat io na osztikaństwie jednego z part
nerów. Wynikła bójka 

Trzeszczały laski i kije. fruwały ka
mienie oraz butelki po wódce. Mieszkań-
CV pobliskich domów, słysząc odgłosy 
bójki pośpieszyli z Interwencją. Na widok 
obcych awanturnicy rzucili się do ucieczki 

po przez wysoki nasyp. 
Jeden z uciekających 17-lctnl Michał 
^ięckowlak, zamieszkały pod Ruda Pa
bianicką z połowy nasypu spadł w dół i 
Ptoiał dwa żebra. Zawezwany lekarz. 
""Rotowia odwiózł ofiarę namiętnej gry 
w karty do szpitala. Sprawców pobicia 
Poszukuje policja. 

Klementyna Smolarkówna, zamieszka 
ła przy ulicy Żydowskiej 16, miała narze
czonego, którego przedstawiała przy la
da okazji koleżankom swym z sąsiedz
twa, aby wywołać wśród nich zazdrość. 
Smolarkówna szczyciła się ąwym chłop
cem i ani przypuszczała, że owe prezen
tacje wyjdą jej bokiem. 

Kiedy Smolarkówna zapoznała narze
czonego z Marjanną-Chudą, zamieszkałą 
w tymże domu, ta szybko usidliła chłopa
ka. Zerwawszy z narzeczoną zaczął od
wiedzać Mariannę, 

Porzucona dziewczyna zapałała chę
cią zemsty. Wczoraj rano, kiedy Chuda 
stanęła pod oknem jej mieszkania wylała 
na nią 

garnek gorącego kapuśniaku. 
Chuda uległa poparzeniu głowy i ramion. 
Lekarz pogotowia Kasy Chorych po 
udzieleniu pomocy pozostawił ją na miej
scu. Klementynę Smolarkównę aresztowa 
ła policja. 

Dalej chłopcy, kto wyżej ? 
Zwolennicy niebezpiecznego sportu. 

Wczoraj po południu kilku chłopców prze 
chodząc obok nowobudującej się dwupię
trowej oficyny przy ulfcy Sieradzkiej po 
stanowiło 

obetrzeć budowlę. 
Robót z powodu przerwy obiadowe}, 

nic prowadzono. Chłopcy, pokładli książ
ki na stosie cegieł i dalejże piąć się po 
murach. Biegli szybko po drabinach 1 de
skach, a każdy z nich chciał być pierw
szym. Zwyciężył 13-letni Zenon Wojt
czak, zamieszkały przy ulicy Okopowej 

27. Wspiął się na sam szczyt i dumnym 
okiem 

spoglądał na kolegów. 
Po chwili Wojtczak zaczął schodzić tak 
niezręcznie, że potknął się i spadł z wy 
sokości 2 pięter na ziemię. Nieszczęśliwy 
chłopiec złamał lewą nogę i potłukł gło
wę. Zawezwany na miejsce wypadku le
karz pogotowia ratunkowego przewiózł 
Zenona Wojtczaka w stanie ciężkim do 
szpitala. 

-:o:-

Pasażer z poderżniętem gardłem. 
Samobójstwo przyjezdnego. 

Wybrantac 
majętnej wdowy. 

Kosztowny r e m o n t chaty. 
teofila Młynarczyk, wdowa zamfesz-

* a ła przv ul. Poflnel 3, postanowił ła wyjść 
fcarnaż po raz drugi. Miała mieszkalnie i 
iTochę gotówki w zapasie 1 to dało jei ki l-

konkurentów. Mfynarczykowa wybra
ła sofre na męża niejakiego Antoniego Sob 
fa. murarza, zamieszkałego pod Łodzią. 

Sobek miał na wsi chałupę, a to prze
leż kobiecie Imponuje. 

Obejrzawszy swa przyszłą posesie, 
-^lynarczykowa orzekła, że warto byłoby 
la wyremontować. Kiedy Sobka ośw'ad-
Cz"Vł jej. te nie posiada gotówki, dała mu 

okrągły tyslaczek. 
Murarz wziąwszy gotówkę sprzedał 

Mieczysław Sznurski, zamieszkały w 
Złoczewie, pod Wieluniem straciwszy po
sadę 

przyjechał do Lodzi 
gdzie zaczął szukać zajęcia, ufny, że listy 
polecające osób prywatnych zrobią swo
je. Lecz spotkało go przykre rozczarowa
nie. Po kilku dniach bieganiny za pracą 
Sznurski stwierdził że i listy nic nie po
magają. Siedział Jednak dalej w Łodzi, 
nie wiedząc co z sobą począć. Ze Złocze
wem nic go nie wiązało, był bo
wiem samotny. Postanowił tedy skoń
czyć samobójstwem I w tym celu wsiadł 

chałupę porzucił wdowę 1 uciekł. 
Młynairczykowa, ule mogąc się docze

kać przyjścia Sobka, sama pojechała na 
miejsce remontu, a przekonawszy się o 
oszustwie murarza, zamedowała poKcjf. 

do dorożki. Dorożkarz usłyszawszy 
adres zaciął konia, który ruszył z kopyta. 
Na ulicy Karolewskiej pasażer wydobyw 
szy w pewnej chwili brzytwę 

poderżnął sobie gardło. 
Czyn desperata spostrzegli przechodnie 
Ta sama dorożką odwiozła Sznurskiego 
na stację pogotowia ratunkowego, a stam 
tąd do szpitala przy Zbiornl Miejskiej. 

Stan desperata bardzo ciężki. 

Twarda stal na kruchej 
kości, 

prysła j a k b a ń k a myd lana . 
Ubiegłej nocy Izydor Broneoki 1 Ste

fan Rudec, dwa* złodzieje, 'bez stałego 
nttetłsca zamieszkania, powracali z udanej 
wyprawy z dużym wózkiem pełnym gar
deroby i bielJzny. 

Kto powiesi! matkę 
trojga dzieci? 

A r e s z t o w a n i e m ę ż a . 
Z Bydgoszczy donoszą: 
O kilkanaście kilometrów od Brodnicy 

w wiosce Cieszyny za«zedł wypadek, któ 
ry wstrząsnął całą okolica. Zona robotni
ka rolnego, Anton ia Gontarska.. wyszła 
przed południem rzekomo 

na grzyby do pobliskiego lasu, 
podczas. gdv mąż jej poszedł do pracy. 

Ody po pohKMu powrócił do domu ! 
dowiedział sie od sąsiadów, że żona jego 
wyszła udał sfę za n:'ą, lecz nigdzie Jej 
znaleźć nie mógł. 

Dnia następnego zaniepokojony zaaJar 
mował sąsiadów, którzy gromadnie udali 
się na poszukiwanie Gontarskfei O godz. 
3 po pol. natrafiono Tzeczywfścfe na zwło 
k,f kobiety w martwej pozycji Jeżącej na 
wznak z rozkfzyźowamemJ rękoma; na 
szyi miała skręcony fartuch. Perlica przy 
wiązana była do drzewa. Z pozycji denat
k i 1 śladów można było przypuszczać, fż 
samobójstwo .Jest tu wykluczone, a raczej 
że Oonftarska została napadnfeta — przed 
.śmiercią stoczyła z napastnikiem walkę— 
i została uduszona. 

Pierwsze (podejrzenie padło na męża 
zamordowanej, 26-łetnłego Józeła. 

którego aresztowano 
i okutego w kajdany siprowadzono do w'S 
zienia w Brodnicy. Gontarska liczyła lat 
33 f pozostawiła troje dzieci, z których naj 
starsze Vczv Jat 7. najmłodsze 1 i pół roku. 

W polu przy ul. Srebrzyńskiea' przysfa 
neHi 1 zacz eh dzieKĆ łup. 

Izydor wybierał dla siebie najlepsze 
rzeczy, na co się oburzył Rudec żądając 
podziału sprawiedliwego. Poniewaiż Bro
necki nfe chciał sfę na to zgodzie, więc 
wymokła gwałtowna bójka. Obai ztadzleje 
chwycili się za baTy i rozpoczęli 

walkę do upadłego. 
SIMeaszy Rudec górował nad słab

szym flzyczmie Izydorem. Ten Jednak był 
przebiegły f w pewnej chwili ugodairl go 
znienacka nożem. Staj zatrzymała się na 
kości 1 prysła. Skaleczony złodzieij 

zaczął przeraźliwie krzyczeć. 
Przechodzący patrol policyjny obu zło 

dziel odprowadzi*! do na'.iblrżsizego komisa 
rjafu. Zawezwany lekarz nałożył Rudeco-
wi opatrunek, poczem obydwóch odsta
wiono do wiezienia. 

BLASCO IBANEZ. 
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Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

Lecz niema zwyczaju dyskutowania 
( 1 ad rozkazami księcia. 

— Czy mam sfę zwrócić do don AW-
Mla,! już k'lka spraw honorowych. 

Ltibimow zgadza sIA Bacznie czekał 
w 2-ej w barze salonów prvwatinveh, aby 
JfWowfć szczegóły spotkania. 

Pozostaje nieruchomy w swym fotelu, 
naprzeciw zachodizącego słońca, gdzie 
krzyżują się nitkf cfenła rzuconego \azez 
Whorną niespokojną gęstwUne drzew. — 
"odnosi oczy i spostrzega Toledo, kftóry 
f"2ie ku niemu, sam, nieco zażenowany, 
Wroy obawiał się zgóry gniewu ksfeefa. 
' e n który czuje sie pełny wyrozumlało-

r>o gwałtov\rne.l scenie w przedsionku 
Nfeadufe, co mu powk: NTe znalazł Ca-
s t r o - 1 z uświęciłem dobrodusznym roz-
Rrzes.7a go z gÓTy. 

Pułkown% mówi: 
— Wasza Wysokość. Don AUrflto <&-

» Co?... Pod pytającem spojrzeniem 
u b i r r | o w a , który nfe rozumie, nie chce 

rozumieć. Toledo powitarza. coraz bar
dziej zmieszany: 

— Nic chce być świadkiem w te<j spra
wie. Powiedział, aby zwrócić sie do kogo 
innego. Ma specjalne poglądy, które... Nic 
mówi' o tych poglądach. Milknie, aby ksfią 
źe nfe usłyszał tego. czego nde nowinie*' 
usłyszeć z Jego usU: 

— Czy Wasza Wysokość chce z nim 
sam pomówić? Może w rozmowie... 

I oddala się., by przyprowadzić Caslro 
podczas gdy ksfąźe siedź! przykuty do fo 
telu nic nie rozumiejąc. Wreszcie Oto Ca
stro: ma nerwowe ruchy człowieka któ
ry musi stawić czoło cfeźktetf syf uncji. 

Książę prosi go, aby usiadlf, ale Castro 
przysiada tylko na poręczy fotelu, aby za 
znaczyć, że rozmowa będzie krótka. Po
tem mówi pierwszy i bez wstępów, bru
talnie wyraża swą myśl. 

— Pułkownik powtórzył ci moją odpo 
wiedź. Nie mogę... Wfesz .ile mam dla cie 
ble przyjaźń': robisz mi nawet ten honor, 
źe uważasz fako krewnego: dużom ci wf 
nien, I dlatego właśnie odmawiam. Poje
dynek, gdy wojna wre! Czy w tern jest 
sens? Siedizisz snokolinic w 'Swej wiiP, o-
toczonv wszelkiem? rnożliwoiriJ wygoda
m i zabezpieczony przed wszelkiem nie
bezpieczeństwem podczas gdy pół świa
ta płacze, k r ^ w ł , cierpi i umiera. I dllate 

go. że Jesteś pewnego dnia w złym humo
rze (czemu? tb twoja rzecz 1) chcesz bić 
Się z nieszczęśliwym chłopcem, który cu
dem żyje. jest chory- i osłabiony, bo speł
nił to. do czego ani ty. ani Ja nie byliśmy 
zdolna... I chcesz, abym ci pomagał w flem 
szadeńsifwfe? 

Tamten, wciąż zagłębiony w swiytn fo-
friu spytał głuchym głosem: 

— Chcesz, czy nie? 
Castro, zirytowany tą posifawa. odpo-

wfedział bez wahania: 
«— To szaleństwo... Nie. nfe chcę!... 
Książę wciąż siedział niJeruchomy. 
— Ja (?ię bardzo zmień'łem — ciągnął 

dalej Castro — a t v wciąż Jesteś jednaki. 
ZdaiJe mi' sfe. żem odnaJazł wszorafi swa 
..drogę do Damaszku". Czuję się innym 
człowiekiem. 

I chcąc wylać nazewnaHrz swoj nlepo 
k*óc w^met rzuy , mówił doń. nie zas'fana-
wiaaąc s'e nad Tern. czy Jest słuchawy. 

To się odbyło niedaleko dworca Monte 
CarUo koło drogi żelaznej. Szedił z dwo
ma damami. Pociąg żołnfsrskl wracał z 
Włoch: pociąg ponury, bez sztandarów, 
bez gałęzi, ubierających drzwłezki. Był 7 

to FrancuzJ, Wysłani do Włoch. Jako po-' 
siłki, po porażce pod Caporetto. wezwani 
byli teraz pośpiesznie, aby bronić \ iłasnei 
ziemi zagrożonej. Ani piosenek, ani weso^ 

łości. Byłi wszyscy miilczący, wymęczeni, 
brudni nfeprawdopodohnie. Młodzi ludzie 
a wyglądali na starców, z brodami niego-
ionemi. w poplamionych mundurach, z 
twarzami wysuszonemi słońcem, stward-
niałemii od chłodów, spękanemi od wia
trów. 

— Byliśmy u brzebu nasypu, oparci 0 
palisadę i twaTze nasze znajdowały się na 
tym samym poziomie, co twarze ludzi, 
zgrupowainych w wagonach. Długi pocią? 
którego czołowe wagony wschodziły ju* 
na stację, zbMźał się wolno. Obie panie po 
wfewalły cluisteczkaml. uśmiechały sie d^ 
źołnferzy witały ich głośno. W idu pozo
stało nieruchomcmi. spoglądając na nie o-
czyma uśpionego zwierzęcia. Po czterech 
latach owacji, znali rzeczywistość, strasz 
liwa rzeczywistość, która kryje stę po za 
niemi. Inni młodsi i bardizieij gorącego tern 
perarnentu. biidzili się ma widok tych 2-ch 
eleganckich kobiet. Zelektryzowiani uś
miechami, podnosili się. posyłali im poca
łunki usiłowali odnaleźć swój wygląd 
przediwoienny... Nagle jedien z nich prze
stał zajmować się kobietami, aby ziwróció 
sie ku rrinfe. który także ich wiłtałem i 0-
kłask;wałem. By ł ilio rodzai czerwonego 
djaibla. 

d. c. n. 

file:///azez


Str. 6 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"-dnia 7 listopada 1927 roku. Nr. 262 Nr. 262 

o dziesiątej 
Półmilionowe miasto nie jest głuchą prowincją. 

A Jednak: rozwijamy sle... Organizm 
miasta Łodzi rośnie i pęcznieje. deJęki cze 
mai upodabnia się coraz bardziej do orga
nizmu współczesnego wielkiego miasta... 

Mamy tu na myśli rozrost sieci tram
wajowej, który w ostatnich czasach, zai
ste zaimponował f przepoił nawelt naj
większych pod tvm względem pesymiis-
tów świadomością, że jednak — Idziemy 
naprzód... Zwolna wprawdzie. I — nie w 
każdej dziedzinie ale — jednak... 

LEPSZE COS. NIŻ — NIC. 
Malkontenci (gdzież ich brakjnfe?...) 

wzruszają wiprawdzie ramionami, twier
dząc sceptycznie, że „to nie żaden po
stęp", że „gdzieindziej, w naprawdę wiel
kich miastach tramwaje należą tuż do prze 
szłości. źe kasuje się je jako czynnik ha
mujący istotny rozwój miasta' i zastępuje 
daleko współcześniejszemi, bo urakitycz-
ureijszemii autobusami", ailtści — nie zwra
cajmy uwagi na malkontentów... Lepsza 
rozgałęziona należycie sieć komunikacji 
tramwaijowej. niż — nic. a co do autobu
sów — inne miasta doszły do nich dooie-
ro... poprzez tramwaje, wlec widocznie, 
że 1 Łódź musi przebyć w drodze swego 
rozwoju ten etap. Jak w naturze, tak i w 
rozwoju kultury materialnej miast — nie
ma nagiłych przeskoków, a jest tylko nor
malne wspinalnie się w góre od stopnia do 
stopnia... 

TRZEBA DALEJ DBAĆ O ..DOSKONA
ŁOŚĆ". 

Stwierdziwszy z zadowoleniem fakt 
rozwoju w jednej chociaż dziedzinie, nie 
chcemy jednak powiedzieć przez to. że... 
na jasnej tej płaszczyźnie niema już żad
nych cienii... 

Dyrekcja tramwajów mietiskieh — kie
dy już poczyniilła tak konkretne ulepszenia 
w. dziedzinie śródmiejski ej komunikacji ko 
iowiaj — wtSnna teraz „na gwałt" pomyś
leć o jeszcze je dnem ulepszeniu, mianowi
cie: o przedłużeniu czasu kursowania tram 
walów ponad godzinę dziesiąta wieczorem 

Przedwczesny, stanowczo — przed
wczesny powrót tramwajów do remizy 
na „nocny spoczynek" jest bezwizgledniie 
anomalia, na którą ostatnio słychać coraz 
więcej skarg z licznych stron społeczeń
stwa łódzkiego.,. 

ŁÓDŹ NIE JEST GŁUCHA PROWIN
CJA! 

NEe mamy. wprawdzie, wybujałego 
..życia nocnego" na wzór Paryża I Berl 1-
cia, a chociażby tylko Budapesztu i Bruk
seli, ałe jednak — liczne sfery Łodzi rów
nież nie zamykalią się już o dziewiątej, czy 
dzresiajlieir „w budzfe". a już zwłaszcza w 
sezonie zimowym życie Łodzi przeciąga 
sie daleko poza dziesiątą... 
• Tak zwany j iocny" tramwaj nie czy-

• rtl bynaimrńei zadość wymaganiom w do
stateczny sposób 1 brak itramwaijów na 
wszystkich iinjach po godzinie dzsesiajfej 
daije się bardzo wielu łodzianom bardzo 
dotkliwie we znaki... 

Nie jesteśmy „głuchą prowimctią" — 
ruch uliczny nie zamiera u mas na kilka1 go 
dz'n przed północą! 

CO STOI NA PRZESZKODZIE? 
Konieczność ruchu tramwajowego po 

godzinie dziesiątej jest może dla dyrekcji 
K. E. Ł. problematem, niełatwym w prak
tyce do rozwiązania, bowiem — o ile nam 
wiadomo — konieczność ta koliduje z pra 
wem ośmiogodzinnego dnia pracy. Jednak 
— musi się tu znaleźć jakieś praktyczne 
wyjście, bowiem — domaga się go samo 
życie, nic licząc się przecież nieraz z wie
loma szcmatycznemi nakazami i przepi
sami... 

Nakaz ośmiogodzinnego dnia pracy 
jest prawem a więc — jako takie — oczy
wiście , nienaruszalny, ale — czy to zna
czne zwiększenie liczby nocnych tram
wajów, czy też jeszcze jedna „zmiana" 
personelu tramwajowego — tak czy 
owak: Zadaniem dyrekcji KEŁ. jest: zna
leźć takie rozwiązanie tego problematu, 
aby i wilk był syty i... publiczność wyszła 
na swoje. 

Musi się to stać prędzej czy później, 
jak długo bowiem da się utrzymać taki 
stan rzeczy, dzięki któremu pół miljono-

we miasto tuż po dziesiątej wieczorem na 
biera cech głuchej prowincji?... 

Narazie należaioby jako półśrodek 
wprowadzić przedłużenie ruchu nocnych 
traimwaijów przez całe miasto, a mianowi
cie od końca ul. Brzezińskiej do końca ul. 
Rzgowskiej z jednej strony, zaś od końca 
ul. Rokieińskfej do Dworca KolUskiego z 
drugiej. 

Byłoby to oznaką że Dyrekcja poważ 
nie zamierza się zastanowić nad rozwiążą 
niem kwesoji przedłużenia ruchu normal
nego, przynajmniej do północy. (faun). 

Przewidująca firma. 

Sprzedawca s a m o c h o d ó w : — Do całkowitego ekwipunku wozu 
należy dokładny wykaz wszystkich szpitali. 

Trzej zabójcy policjanta 
skazani zostali na 12 lat więzienia. 

W toku śledztwa stwierdzono, że kry
tycznej nocy Wysoccy znajdowali się w 
bliskim sąsiedztwie od miejsca, gdzie do
konano morderstwa, przyczem zestawie
nie i porównanie czasu, bezwzględnie do
wiodło, że właśnie oni są 

sprawcami zabójstwa. 
W czasie rewizji u zabójców znalezio

no różne przedmioty pochodzące z kra
dzieży u wieśniaka Urbana i Malika. W 
rezultacie dochodzenia policyjnego Wy
sockich aresztowano. 

Zeznania świadków niezbicie potwier
dzały winę oskarżonych. Późnym wie
czorem po przemówieniach prokuratora 
i obrońców sąd po odbytej naradzie ska
zał Wysockicli każdego na 12 lat ciężkie
go więzienia. 

Z Lublina donoszą: 
W wydziale karnym Sądu Okręgowe

go była rozpatrywana sprawa ojca 1 2-ch 
braci Wysockich oskarżonych o 
zamordowanie funkcjonariusza policji. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: Józef (oj
ciec) oraz synowie Piotr i Mateusz Wy
soccy. W świetle aktu oskarżenia spra
wa przedstawiała się następująco: w no
cy z dnia 15 na 16 marca r. b., pod wsią 
Zagrody, pow. lubartowskiego, został za
mordowany policjant Król Wacław. Za 
wiadomiona Komenda Policji Powiatowej 
wszczęła energiczne dochodzenie. Na 
miejscu dokonano oględzin zwłok, co po
zwoliło ustalić, że Król został pozbawiony 
życia 

4 wystrzałami z rewolweru. 

!! Sili I M ! . 
Kolejarz stracił pod kołami parowozu obie nogi 

i prawą rękę. 
Z Warszawy donoszą: 
Na stacji towarowej Warszawa—Głów 

na zdarzył się wczoraj wstrząsający wy
padek. 

W chwm*. gdV przez plant przechodzi'! 
60-4etni pracownik kolejowy. Daniel Rów 
(Chmielna 104). nadjechał manewrujący 

właśnie parowóz rezerwowy nr. 177. Rów 
nie zdążył zejść z 1'w'i i dostał sie pod ko 
ła parowozu, które obcięły mu obie nog: 
i prawą rękę. 

W stanie bardzo ciężkim przewieziono 
go do ezpiitala Dzieciątka Jezus, gdzie u-
marł. nie od zyskując przytomnośof. 

Włamanie do kasy fabryki parowozów 
w Chrzanowie. 

Z Chrzanowa donoszą: 
Wczorajszej nocy dokonali bandyci 

nadzwyczaj śmliałego włamania do fabry 
ki lokomotyw w Chrzanowie, spodziewa
jąc się słusznie, źe z powodu wypłaty ro
botników znajda większa gotówkę 
w kasie. 

Bandyci wbezwładnyi obydwóch stró

żów nocnych pod grozą bromi palnej i roz
pruł! kasę rakiem. Włamywacze pochodzą 
prawdopodobnie z Krakowa, 

Szkodę po przeprowadzonych bada
niach ustalono na 40.000 zł. Spodziewane 
jest przybycie wywiadowców krakow
skich z psem policyjnym. 

U w a d z e P a ń ! 
Po 3 miesięcznym pobycie w Paryżu p. JÓZEF po

wrócił i objął kierownictwo S A L O N U DAMSKIEGO przy ulicy 
Piotrkowskiej 17 (w podwórzu). 

Strzyżenie i ondulacja pg. najnowszych modeli paryskich. 
Farbowanie we wszystkich kolorach oryg. L'oreal Hennę. 

Ceny przystępne. Wykwintny manicure wykonuje p. SALA. 

Błyskawiczny ślub 
warszawskiej artystki 

operowej. 
7. Budapesztu donoszą, że znana śpię* 

waczka warszawskiej opery, p. Wand* 
Wermińska, poślubiła w stolicy Węgier 
inż. Romana Poraj - Różańskiego 

Młody małżonek 
przed kilku dniami 

przybył z towarzystwem wycieczkowem ofl 
Budapesztu i podczas przyjęcia w polskiaW 
poselstwie poznał p. Wermińska, bawiąc* 
również w Budapeszcie. 

Nagła Ich sympatja 
wvbuchnęła z taką żywiołową siłą, że p' 
kilku dniach odbył się ślub. 

w Krakowie. 
2 zabitych i 5 ciążko rannych 

Z Krakowa donoszą: 
Wczoraj o godz. 1 po poł. oberwał *Ą 

przy budowie na ulicy Loretańskiej ról 
Krupniczej gzyms na całej długości 3 p>« 
tra nadbudowy, zasypując pracujących ofl 
rusztowaniach. 

Dwóch z robotników 
zostało zabitych, 

3 robotnice i 2 robotników odniosło cięfl 
kie rany. Zatrudniony na rusztowaniu j * 
den z murarzy zawisł na wysokości 3 pif 
tra na wystającej belce i wytrwał w t*f 
pozycji około 15 minut aż do przybycł* 
straży ogniowej. 
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Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJ' 

NADAWCZEJ. 
Poniedziałek. 1111 m. — 12.00 i 15.00 Komun)' 

katy: 16.25 Nad program, komunikaty; \6'M 
„Boczna antena" (Odczyt p. t. „O najwyższy"! 
zdarzeniach w nauce I technice"), wygł. p. BruW 
Wlnawer; 17.05 Komunikaty P. A. T.; 17.20 Ą 
polskich tradycjach wychowawczych", wygł- *»J* 
Józef Lewioki^ (z cyklu odczytów, organizowany*1! 
przez M. W. R. i O. P.); 17.45 Program dla tnN 
dzieży. P. Zofja Szedebergowa wygłosi pogada-jj 
k« historyczną p. t. „Krzyżacy i Litwini"; 18-<1 
Transmisja muzyki taneczne) z kawiarni „Gastrtj 
nomja"; 19.00 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozm*-1} 
tości, wypowie p. Tadeusz Bocheński; 19.35 l&ft 
cja języka francuskiego; 20.30 Koncert wieczoru^ 
Transmisja z Poznania. Podczas przerwy ko"1 

certu biuletyn „Mcssager Polonals" w języku fr*l 
cuskim: 22.00 Sygnał czasu i komunikaty. 

„KULTURA CIAŁA". 
Nr. 4 miesięcznika „Kultura Ciała" 

raz dobitniej świadczy o należytem zroZ"' 
mieniu zadań, jakie powinno sobie pos'S 
wić jedyne w Polsce pismo tego typu. Tl 
szerzeniu zdrowia i kosmetyki racjonalni' 
żadna dziedzina nie powinna być pominie 
ła. Ostatni numer jest tej bezstronność 
dowodem. Artykuł wstępny D-ra KraO 1' 
sztyka p. t. „Gimnastyka a medycyna", wy"" 
kazuje rozwój Historyczny gimnastyki 
sportu oraz znaczenie tych ostatnich cU-' 
zdrowia. W artykule Dr. Świtalskiej p« 
„Codzienne zabiegi toaletowe", każda, 
pań dbających o swoją urodę i zrowie znal' 
dzie odpowiednie dla siebie wskazówk': 
W szkicu „Najpospolitsze choroby zębów 
jamy ustnej Dr. Wisznicka udziela całeś" 
szeregu porad w zakresie pielęgnować1 

zębów. Niezmiernie ciekawe są równif, 
listy matki do córki o piękności i zdroW 
dzieci. W listach tych każda matka znajdj 
rzetelnie opracowane, fachowe porady f , 
siebie i dziecka. Należy wymienić rówi»e 

Wyleżyńskiej „Nasza starość" oraz D' r 

Mierzeckiego „O łysinie .słów kilka". C'* 
kawe wiadomości zawiera artykuł Dr. . 
zołowskiej „O pielęgnacji ręki". NuO*̂  
uzupełnia wspomnienie pośmiertne o 
dorze Duncan" oraz odpowiedzi od r 

dakcji. 
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Turyści — Burza . Ł. K. S. III 
.Ostatnia niedziela w Łodzi udowodniła, 
m niemal "wszystkie kluby poważnie już 
Jnyśila o odpoczynku zimowym: mieczy pił 
karskich coraz mniej: na sadach ghntnasty 
cznych jeszcze spokój. Jedynie poważniej 
sre zawody w piłkę nożna, które odbyć 
Sl'e miały pomiędzy Turystami! a Widze
wem o puhar nie doszły do skuttku, ponfe 
*aż Tirry-śc1 zawarli kontrakt z pabjanic-
fa „Burza". 

Niezrozumiałem wydaje sie nam sła-
towfelko Turystów, którzy wczorajszą 
*wa decyzja zigiroirowoij ziipciłiiie Lipę O-
"ręgoiwa w Łodzi Zawody, stosownie do 
jWowiaziriacycli przepisów i regulaminu, 
były wyz^iaczWie w oficjalnym komunika 
Cie f rckbmoiwane. Twryśct napteali pros
i ł tfo Lisi, że grać <n1(c mogą, ponieważ za 
H l imMJiwe' z Burza (drużyna C-klaso-
^<l); w kontrakcie1 Burza za warowała so-

udz;at conarjminicj 9 graczy extra kfe-
p w drużynie .Turystów. Liga prośbę od 
Cuciła, opierając się na wydanym uiprzc-

kotinmfkacJe „żc klubom, które zgło-
IWy akces do puhnru. nie wolno zaiwlierać 

Jfotilniiktńw i żc konltirakty zawtarte nie 
[\ bccla !)r;iuc o<)cl ti watro nrzv ewentualnych 
,.! Bushach o zmianę terminu". 

TvTwvścii rriimn to do zawodów nie sta-
Widzew' by ł w komplecie, wobec cze 

fo musiał nastąpUc „va'lcoveir" dilia niego 
• zwrot puMezinośol. dość fczmiie zabra
l i , wtptiaconyćh za bilelty pjienfeidfcy. 

Mecze drużyn łódzkich. 
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a-nym meczu dłłusro komen 
lamo niesWaiwienie sie Turystów 
Zapytujemy, co będzie z ouhairean? 
iprawdiąpodobniej grać będą w ftoalc 

».'KS i Widzew. 
W Pa/btjaniicaclh Turyści spisali się nie 

•adzwyiczaijiiHie. Zawody odbyły sfe na bo-
jjfii ..Burzy". h''wletotw' wystawili skilad: 
TOKiiMd, Kubik Olek Karaś. Kaihan, 
gzuils. H';intz, ftwiętosfawski. Frydman, 
^Wk Stefein;; Wiflodarczyk. Miehatokl; 
Ł ' f fu rza w pełnym składzie. Ora wi pier
w e j połowie z przewaga Turystów po 
wzerwie ze- zmfenna przewaga. Bdirza gra 
,J* ambJtnie f nieiedinokroifrrrle za«raiża.ła po-
WSnie f lo^fdwyrn. Pierwisze brantkif pa-

?. dobrnę wypracowanych pozycyd, ze 
*'rza!('n\' Prydlnana; Knbika Stcfama I z 
[Jutu kaflnegówyzwkanego przez MiCilial 
*Wgo. 
,. Pn zmiiainiiie'stron Turyści opadlfl na sl-
,acli ; nrfe sa w s,tanne opamować boiska. 
j^dvniego gola strzela Frydman. Burza w 
lel fazie gry •wiszysiikiej akcfe przeprowa-

bez szczęścia. 
I Pwblioznoścf 600 osób. Sędzia o. OraJ-
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Rano ma bofsikiu przy ul. Wodnej ŁKS 
rozegraił fitmałioiwTe zaAMoidy z Pogonią 

' 2 Z ; i . która w i>ierwiszej rundzie joobfł w 
^ l i n l u i 1:2. Mecz z powodai rezerwowe 
,? składu .rumorów ŁKS wypadł dla nich 
^efortismnie. Pogoń opanowuwc 'boisko 1 
'fzela w rówmwh odsttętpaich czasu 3 

— Pogoń . H a k o a h — Sokół . 
braimki przeważnie z wypadów. Wynik 
ten tak sitafe deprymuje Ozerwoinych, że 
nie mogą sobie dać rady z obrona Pogoni. 
Pierwsza polowa kończy się jedynie przy 
gniaitająca przewaga juniorko w. 

Po zmianie pó! zdawalłoby się. ze ŁKS 
grać będzie Inaczej, tymczasem już w piier 
wiszych minutach prawy łącznik Pogorri 
wylkorzysituiie dwukroifmy Wad Radomskie 
go f noiwie 2 bramki1 dlą, zw^ycięzcy sied^ 
w siatce. Wyn'fiv 5:0 przekreślił wszyst
kie dotychczasowe nad'zfieie "w^róuinanfe. 
Ora •sitaje się chaotyczna. Poszczególni 
gracze Czerwonych, mimo wspaniałych 
•nieiiednokrotnie momentów" nie potfraffa 
Ich wykorzystaići Zmiany "w drużynie do
pełniana reszty,.,,, . ,„ 

Poćoń graładobrze (na zwydestiwo w 
zupciności zasłużyła. Raziła .jedynie zbyt 
ostra gra z ich strony. r 

Sędzfował p. Bira. dobrze. 
ŁKS słracfł narazle wszeflikle szairfse do 

uzyskaaria tytułu mistrza Liigtl H-ed. 
Obecna tabelka finałow,ycih gier przed 

stawia sle następująco: 
1) Orkan I 2 gry 3 punkty stos. bramek 3:2 
2) Pogoń 1 3 „ 3 ., „ 9:10 
3) ŁKS I I I 3 „ 2 „ „ „ 8:8 

W naisltSepna niedzielę grać będzie Or
kan z Pogonią. 

• • • 
W sobotę na boisku DOK IV Hakoah 

łódzk; rozegrał towarzvsk; mecz z Soko
łem pabianickim, zwiyćlężajac goiwi stosuń 
ku 7:2 (5:1). Ora byja-jiiimo wysokliego 
wyniku cyfrowego doić ctekawa. Cały 
czas gniiótit Hakoah. chOó i Sofkół nie był 
zła drużyna: łako ćałdiść przedstawiła sic 
dobrze. Jedl.iak taktycznie i tcfchnkznie za-
wiodjnlcy sia zibyl,si^ibtj)y,.nwgli djorówmać 
rutynoiwBiniym jfi^ćzbrn' Haltoaihu 

Nasltepnego dnfa Hakoah gościł u So
koła w Piaibga n fSaichh kjfcrego rówttiiteiż po
konał w stlosunwu"A\2:"Ct?:l). Ora podobnie . 
ciekawa, jak i w: ł.od/i. W ład. K. 

:o: 

Tabela mistrzostw Lig 
okręgowych. 

Ł. T . S. G. s t rac i ło w s z e l k i e 
szanse do ty tu łu mis t rza . 
Po wczorajszej rozgrywce pomiędzy 

ŁTSG. a Garbarnią: tabela gier przedsta
wia się następująco: 
1) Garbarnia 5 gier ,7 pnt. st.br. 12:9 
2) Śląsk 5 gier 6" pnt. st.br. 12:10 
3) ŁJSO. 6 gier 6 pnt. st.br. 13:12 
4) 6 p. lotnik. ,6 gier 3 pnt. st.br. 12:18 
ŁTSG. zatem straciło wszelkie szanse do 
uzyskania tytułu mistrza Lig okręgowych 

i wejścia do extra klasy. 
W najbliższą niedzielę odbędzie się 

ostatni mecz pqrnje,dzy ,,Sląskicm" a Gar
barnią w Siemianowicach; 

Wczorajsze gry o mistrzostwo Polski. 
N o w a p o r a ż k a Pogon i . 

Amatorski K. S. — Naprzód 1:0. 
Pogoń — Dąb 

Ostatnie podrygi piłki nożnej w grach 
Mistrzostwo Polski przyniosły nieznaczne 

^sunięcia w tabeli. Naogół zwycięstwa 
"nieśli faworyci. 

^ARSZAWA: POLONJA — LEGJA 2:1 
(0:0). 

• Derby Warszawy rozegrane zostały w 
r,8rykoli w obecności 6 tysięcy widzów. — 
f>'ra równorzędna, w drugiej połowie ostra. 
h°]°nja nie wyzyskała rzutu karnego (Tu
rski). 
t w" drugiej połowie bramki strzelili: Gra 
,j>ski i Janek Loth dla Polonji oraz Łańko 

8 Lejjji. Sędziował p. Reattig z Łodzi. 

^ROcZNY BIEG WILANÓW — WAR
SZAWA. 

J ? w dorocznym biegu Wilanów — War-
n:*^a na dystansie 7 kim. zwycięstwo od-
5 s ' Forycz (Polonja) w czasie 26,26 s., 2) 
.''"ecki (Warszawianka), 3) Celiński (A-

Urużynowo zwyciężyła Polonja 12 pkt. 
A T OWlCE: I. F. C. — RUCH 2:0 (0:0). 
v̂ w °dy lokalne o mistrzostwo Polski. 

wo odniosło I. F. C. w stosunku 
tsj i Przyczem obie bramki padły w ostat-

minutach gry ze strzałów Gorlitzą. 
^dzia p. Brzeziński, 
j^łcic 06 _ Diana 1:0. 
Mysłowice — Kolejowy 2:1. 

3:3. 

Ł. T. S. G. 

wej-

KRAKÓW: GARBARNIA 
2.1 (0:1). 

Ostatni mecz drużyny łódzkie; o 
ście do extra klasy przyniósł nieznaczne 
zwycięstwo Garbarni, dla której bramki u-
zyskali Krysięifek i Kpnka. Dla Ł. T. S. 
G. samobójcza ze strzału Jesionka, Wynik 
remisowy byłby odpowiedniejszy. W dru
żynie łódzkiej zawiodła trójka ataku w 
składzie Hoppe, Herbstreich, Wiinsche. 

W. A. C—CRACOVIA 3:2 (0:0) i 1:1 (1:1). 
Międzynarodowe zawody dały w sobo

tę wynik 3:2, \przyczem obie drużyny z sil-
nemi rezerwami: drugi dzień przyniósł wy
nik remisowy. Mecz zakończył się bójką. 
Wiedeńczycy pr^erwąlj grę i podjęli ją do
piero po 12 m. pod groźbą nie wypłacenia 
należności. 

Wisła — Repr. Akad. 7:0 (4:0). 

LWÓW: CZARNI — WARSZAWIANKA 
1-0 (1:0). 

Jedyną bramkę strzelił Nastula. 

STANISŁAWÓW: REWERA — POGOŃ 
(LWÓw") 4:1 (0:0). 

Nowa porażk* Pogoni, która wystąpiła 
z 4 rezerwowymi. 

Spor t na sa l i . 
Inauguracja piłki siatkowej w Łodzi. 

Według zapowiedzi odbyły się w dniu 
wczorajszym inauguracyjne zawody w siat
kówkę, w sali szkoły pows«echnej im. Pił
sudskiego przy ulicy Żagajnikowej, zorga
nizowane przez Koło Absolwentów szkół 
średnich. Techniczne kierownictwo zawo
dów spoczywało w doświadczonych rękach 
p. Robakowskiego. 

W zawodach wzięło udział 8 drużyn w 
tern 4 żeńskie. 

O godz. 4 po poł. rozpoczyna grę 
Seminarjum Żeńskie — Państwowa Szko

ła Przemysłowa 1:15, 9:15 = 10:30. 
Seminarjum wystąpiło ze swą H-gą dru

żyną, która na boisku znalazła się po raz 
pierwszy, to też nic dziwnego, że gra była 
nieciekawa i prowadzona w ospałem tem
pie. Od samego początku przewaga tech
niczna A-klasowej drużyny Państwowej 
Szkoły Przemysłowej, która widząc słabą 
stronę przeciwnika w skupianiu się przy 
siatce, serwuje ostro w dal, uzyskując w 
ten sposób kilka punktów. To samo działo 
się i ze „szczupakami". Pierwszą partję 
przegrało Seminarjum 15:1. 

Po zmianie pól seminarzystki oswojone 
7 publicznością spisują się lepiej, jednak 
brak techniki wyklucza wszelką możliwość 
wygranej. Mimo więc sympatji publiczności 
kończą drugą partję z wynikiem 9:15. 

Sędziował p. Pietrzak. 
Drugim meczem, więcej emocjonującym 

było spotkanie 
Gimn. Sobolewskiej — Gimn. Krygierowej 

8:15, 15:5 = 23:20. 
Mecz ten uwidocznił klasę gry żeńskich 

drużyn, szczególnie drużyny Krygierowej, 
gdzie widać dobre wyrobienie techniczne. 
Mimo więc przegranej Gimn. Krygierowej 
było bezwzględnie drużyną lepszą, jedynie 
można jej zarzucić nieumiejętność opano
wania gry, a więc w chwilach posiadania 
piłki, tracenie jej, miast stosowanie tempa 
i bicia „szczupaków". Przy zastosowaniu 
tego sposobu mecz musiał <ię zakończyć 
zwycięstwem Sobolewskiej. 

.-'.Trzecim z rzędu meczem były zawody 
drużyn męskich 

Gimn. Kopernika — Absolwenci Szkół 
Średnich 14:15, 7:15 = 21:30. 

Mecz ten wykazał starą klasę gry męs
kiej. Absolwenci to lekko - atleci, którzy 
w siatkówkę wkładają maksimum swej u-
tnłejętności. Gra ich spotkała się z żywym 
aplauzem publiczności. Tyle „szczupaków" 
ile na takich zawodach się widzi, niejedno
krotnie nie dadzą drużyny, które wypełnia
ją program dnia. To samo należy powie
dzieć o Koperniku. 

Tempo w meczu ostre, piłka błyskawi
cznie przenoszona z rąk do rąk i szykowa
nie jej do bicia wspaniałych „szczupaków" 
trzyma widza w Ustawićznem napięciu, 
wspaniała obrona przed strzałami i heroi

czne wysiłki w chwytaniu piłek spadają
cych na boisko wywołują zadowolenie wi
dzów i pewność, że wynik meczu uzależ
niony będzie od wytrzymanego tempa któ
rejś z drużyn. 

Pierwszą partję wygrywają Absolwen* 
ci wnikłym stosunku, za to druga partja 
przynosi im zdecydowaną przewagę tech
niczną. 

Sędziował p. Robakowski, jak zwykle 
dobrze. 

Ostatnim meczem były zawody mistrza 
Łodzi z Gimn. Wiśniewskiego 
„Oświata" — Gimn. Wiśniewskiego 15:6, 

15:7 = 30:13. 
W przeciwieństwie do gier poprzednich 

gra Oświaty z Wiśniewskim w tym dniu 
była nudna, bez tempa. U obu drużyn znać 
kolosalny brak treningu. 

Co stało się z „Oświatą"? Nawet „Mu
rzynek" zawiódł. 

Pierwszą partję wygrywa „Oświata" 
dzięki dobrej grze swych filarów. 

Druga partja wnosi do gry trochę oży
wienia, jednak „Oświata" nadal przeważa 
i wygrywa mecz zasłużenie. 

Całość zawodów wypadła dobrze, jed
nak mecze takie w tak szczupłej sali gim
nastycznej odbywać się stanowczo nie mo
gą: brak miejsc i powietrza zniechęca wi
dza do pięknej tej gałęzi sportu. 

Pożądanem byłoby urządzenie specjal
nych miejsc dla zawodników kończących 
mecze, gdyż okalanie przez nich pola gry 
przeszkadza wybitnie publiczności zajmu
jącej miejsca siedzące. 

Wład. K. 

Nowe zmiany w tabeli 
mistrzostw. 

P o l o n j a posunę ła s ię o d w a 
mie jsca n a p r z ó d . 

N a i w a kluba 
a 

i .9 
S m i i Punktów 

N a i w a kluba 
a N <Y 

os 
o 

Om z . prz. 

Wlr fa . . . . 36 19 2 3 95:32 40 

26 18 — 8 67:53 36 — 
Warta . . . . 25 14 2 9 76.55 30 — 
Pogoń . . . . 26 13 3 10 65:42 29 — 
L.gla . . . . 26 12 3 11 70:65 27 — 
Turyści . . . 25 12 3 10 52:54 2T ' T _i 

26 11 3 12 54:51 25 — 
Polonja . . . 26 9 7 10 61:68 23 — 
Czarni . . . . 26 10 4 12 45:50 24 — 
T. K. S. . . . 26 11 2 13 56:86 24 — 

Hasmonea . . 26 8 7 11 55:68 23 

Ruch . . . . 26 9 5 12 33:54 23 — 
Warszawianka . 26 8 2 16 52:64 18 — 
Jutrzenka. . . 26 3 5 18 41:82 11 — 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy — 

Przed bitwą • 
Pcczątek seansów: o eodz. 4, 6, 8 i 10 

„Apollo" Więźniowie burzy. 
Człowiek czynu-

Pcczątek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..Casino" .—„Hotel ImperjalM 

Poczajek seansów: o codz., 4. 6, 8 i 10 

„Czary" — W krainie bezprawia 
Początek seansów: o godz. 4, 6. 8 I 10 

..Corso" — Rinaldo Rinaldini—Nowocze
sny złodziej z Bagdadu. 

Pierwszy seans 4-ta, ostata! 9.30. 
..Dom Ludowy" Dziewczątko z Prateru 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

Grand - Kh",c „Mężczyzna, któremu się 
płaci...,, 

„Imperial" - Demon doliny śmierci. 
„Luna" — „Dom jakich wiele" 

Początek seansów: o godz. 3 
„Nowości" — Orgje M onte Carlo. 

Wy&tępy artystyczne. 
„Odeon" - Pat i Patachon jako miljarderzy 

Pociątek seansów: o godz. 4. 6, 8 ł 10 
„Resursa" -Krzyżowa droga białych 

niewolnic. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

„Splendid". — Bestja morska 
Piczatek seansów: 4.30, 6 3 0 , 8.15, 10.00. 

Spółdzielni? Pracowników Państwowych 
Królewicz fiołków. 

Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 1 9 wlecz, 

TEATR MIEJSKI. 
Dztś przedstawienie dla Zw. Robotniczych 

„Panna Flute" z gt. Jarkowską. 

Najbliższą pramjerą Teatru Miejskiego będzie 
3-aWowa pogodna komedia autora włoskiego Jo
achima Fonzaoa „Dar Poranka" w przekładzie 
Z. Jachimeckite]. W rolach naczelnych: Karolina 
Lubieńska (popularna wykonawczyni roli Hal-
Tang w „Kredowem kole") oraz Wł. ZSembrński, 
występujący po raz pierwszy w sezonie w nowej 
roh". W Innych rolach pp. Dąbrowska, SławWska, 
Damięcki, Chodecki, Fabtetak, Gurynowicz, Mro-
zińskł, Szacki. 

Ze względu ae zbtegatącą s3e z terminem pre
miery datą obchodu nt'j lowego 11-go listopada 
pierwsze przedstawienie „Lara Poranka" przesu
nięte zostało na sobotę. BSeły do nabycia oJ 
wiórku. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś po cenach najniższych „Szal miłości". 

Bilety w kasie. „Szat miłości" grany będzie 
jeszcze do piątku bieżącego tygodnia włącznie, 
poczem ustąpi miejsca znaikormtej operetce „Ori-
Gri", którą teatr wystawia z dużym nakładem 
kosztów, dając całkowicie nową wystawę dekora
cyjną i kostiumową, znacznie zwiększone chóry i 
balet. Reżyseruje R. Urbański. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: N. Epszteina (ul. 

Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego (ul. 
Piotrkowska 95), M. Rozenbluma (Cegiel-
niana 12), Gorfeina (Wschodnia 54), J. Ko
prowskiego (Nowomiejska 15). (b) 

http://st.br
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Hallo! Hallo! 

Zagadka konkursowa . • A M ADA" 

11 podarunków fiiiteuint dla tum,hturzu rozmiar ni2ei podana zaoadRel 

I I 
WYBOROWE 

MASŁO ROŚLINNE 

Zapraszamy wszystkich czytelników niniejszego pisma 1! 1 
Zagadka jest następująca: 

1) Należy przeczytać uważnie niżej podaną rozprawę o maśle roślinnem 1 oznaczyć zbyteczne litery. Litery łe zebrane 
kolejno dadzą godło (czterowiersz), które dziś wyznaje każda nowoczesna i postępowa gospodyni. 
Nie należy ani jednej litery opuścić i ani jednej dodać. 

2) Rozwiązanie należy starannie napisać na kawałku papieru, zaopatrzyć w czytelny podpis i dokładny adres. Następnie 
rozwiązanie to należy przestać w zamkniętej kopercie pocztą lub osobiście do dnia 26 b. m. pod adresem: 

I I 
A K A D A Łódź, Konstantynowska 99. Tow Akc. dla wyrobu masła roślinnego y j 

3) Jeżeli wpłynie większa ilość trafnych rozwiązań, wówczas o wygranych rozstrzygnie los. 
4) Jury składa się z 5-ciu zaproszonych osób. 
5) Nagrody są następujące: 

I . Kuchenka gazowa wraz z kompletem garnków i czajnikiem naj
nowszej konstrukcji i typu (razem 6 sztuk) od Gazowni Miejskiej 
Piotrkowska 40. 

I I . Para bucików płg. wyboru i miary osoby wygrywającej od firmy 
„Vis" Piotrkowska 63. 

I I I . Woreczek cukru 20 kg . 

IV. Woreczek ryżu 20 k g . 

konfitur, „Dagoma" i inne. 
Cosz świąteczny zawiera 
konfitur „Dagoma" i inne. 

Cosz świąteczny zawiera 
konfitur „Dagoma" i inne. 

Cosz świąteczny zawiera 
konfitur „Dagoma" i inne. 

Cosz świąteczny zawiera 
konfitur „Dagoma" i inne. 

masła „Amada", 2 kg. 

masła „Arnada", 2 kg. 

masła „Amada", 2 kg. 

masła „Amada", 2 kg. 

masła „Amada", 2 kg. 
V. Woreczek mąki 20 k g . 

6) Róstrzygnięcie konkursowe przez zaproszone osoby jest ostateczne i bezapelacyjne. 
7) Nazwiska nagrodzonych będą ogłoszone w niniejsze m piśmie. 

A N A D A 
T O W . A K C . D L A F A B R Y K A C J I M A S Ł A R O Ś L I N N E G O W G D A Ń S K U 

Rozprawa o maśle roślinnem. 
Wiedza ludzka od dawna dąży do wynalezienia produktu, zastępującego w zupełności naturalne masło krowie. — Czynione w tym kierunku 

najrozmaitsze próby i około roku 1870 ukazały się pierwsze produktyt wyrabianeo przeważnie z tłuszczu zwierzęcego, zwane ogólnie Margaryna. 
Odtąd naukaż i technika pracowały nady ulepszeniemj tegoe produktu. Od lat mniejo więcej, 50-ciu wyrabia się produkt ten z różnychs roślins dla or-
ganizmuc ludzkiego bezwzględnie zdrowych, jak z orzechówz kokosowych (olej kokosowy) i innych. Dziś już największeę znakomitości świata le
karskiego potwierdzają że masło roślinne podd względemn smaku, aromatu i strawności dorównywuje w zupełności masłu* naturalnemu. Wystarczy 
jeślii ograniczymy się don przytoczenia zestawienia podanego przez znanego uczonego, czołowego badaczal w tej dziedziniee, mianowicie J. Kóniga. 

Substancje azotowe tłuszcze węglowodany 
m a i ł o n a t u r a l n e 8 9 , 7 9 5 , 5 9 7 % 

„ r o ś l i n n a 8 7 , 9 " n 9 4 , * " •> 9 7 % 
Podobnie, jakw przyy innych produktach dzywnościowych tak i przya wyrobie masła roślinnego zalety wszyśtkoj przedewszystkiera od gatun

ku surowców, od racjonalnej i szybkiej przeróbki tychżee naprodukt jadalny. Troskliwie wybrane surowce sę naprzódz prz«robionełŁ_pa olejeę na
stępnie w specjalnychd bardzo skomplikowanychn rafinerjach, oczyszczanei a w końcu podług wskazóweke znakomitycht lekarzy mieszanee z mlekicmn 
najwyższego gatunku odżywczego i dopiero przys ściślet określonej temperaturzea osiągał sięe produkt, który dziś wszyscyj kupujemy jako masło 
roślinne. W nowoczesnej fabrycea wyrób masła t.j. nieszanie, ugniatanie, pakowanie i t. d. usku teczniad się wyłącznie maszynowo, tymsamym ja
kiekolwiek zanieczyszczeniea przez dotyk rąk i t. p. jest zupełnie wykluczone. 

Dziś każda gospodyni kupićm możea w sklepie tłuszcz, masło roślinne, któreś w zupełności! zastępujeo najlepszea masłom naturalnca, która 
podd względem jakości, taniości i hygieny znacznie przewyższaa t. zw. masłe osełkowe czy kuchenne. 

Nr. 263. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów ł gabinet dentystyczni 

przy Górnym Rynku. 
P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tej, 22-89 
przy przystanku tum pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wizy i t 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-cj 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, k rwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z ło te . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
Wniedziele i święta do godz. 2po poł. 

LECZNIC 4 
Lekarzy specjal istów 

przy u l . Zachodn ie j 2 7 
róg Konstantynowsk ie j 

Tel . 16-44 
Przyjmują w zakresie wszystkich specjal

ności lekarze: 

Dr. 

D r . m a d . 

Dr. Kalitz 
Dr. im\m 

Dr. Ko łowi 
Dr. Milion 
Dr. M\mm 

Dr. Dobrowolski 
Dr. b i z n i 
Dr. BroninOiMj 

pon., 

z kogutkiem) usuwa!" ból, swę- W. ICOICOOWJCCKI 
lżenie, pieczenie, Krwawienie, Flr MarynUU/fbi 
mniejszają guzy (żylaki). Sprze- W' raa'Juu*»l» 

dają apteki. 

Dr. med. 

Ignacy Margolis 
Al . Kościuszki Nr. 13 

Telefon 65-17. 

*rzy 
h o r o b y o c z u I - I 

i 12—2 po poł. i od 7—i 

C h o r o b y o c z u w-
czwrt. i sob.9''»—lO*/! 

rano 
C h o r o b y o c z u pon. 
środ i piąt. 9V«—101/*-

3—6 codziennie. 
C h o r o b y c h l r n r -
{ r i c z n e godz. 11—12 

i 6 - 7 . 
C h o r o b y c h i r u r 
g i c z n e godz 4 ] /2—5 1 * 
C h o r o b y w e w n ę 
t r z n e godz. 12 — 2 
C h o r o b v w e w n ę 
t r z n e godz. 3 M — 4 » 

C h o r o b y p ł u c 
godz, 1—2. 

C h o r . s k ó r . 1 w e n e r . 
godz. 3-4 p. p. 

Godz. 11—12 wt. środ. 
i piątki 

C h o r o b y n a z u , . 
g a r d ł a i n o s a 

środa i piąt. od 1 0 — U 
codziennie od 3—4 

C h o r o b y d z i e c i 
godz. 2 J / e 

A k a s i e r j a i c h o r . 
k o b i e c e g. 11—12 r. 

prócz wtork., i piątk. 
C h o r o b y k o b i e c e 

godz. 12—1 
C h o r o b y k o b i e c e 

godz. 5V«—©i/a 
Gabinet dentystyczny Lek. dent. P i o -

t r o w a k a czynny godz. 4—7 w. 
Wszelkie badania i analizy lekarskie. E-
lektryzacja. Masaż. — Zastrzykiwanla — 
Prześwietlanie 1 leczenie prom. Roentge
na. Lampa kwarc-wa Operacje i opa
trunki. Pokoje dla chorych. Gabinet ko

smetyczny. 

P I T E 1 I H I J E 
GILZY 

I M 

99' 
fabr. „Sokół" w Warszawie. 

zostały uznane na międzynarodowej wy
stawie w P a r y i u jako jedyne, które 
zabezpieczają organizm palaczy, przed 
zatruciem nikotyną za co otrzymały naj
wyższą odznakę wielki medal „Grand 
Pr lx« . Ż Ą D A Ć WSZĘDZIE. 

i 
B . O L s t a w a 

Dr. m e d . 

P. Markowicz 
Przyjmuje Piotrkowska 124, 
od 3—7; w niedz. i święta 11—1. 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektroterapja. 
— Gabinet kosmetyczny. — 

Dr. Ja.h1.lii 
Dr. Kon M ó D 

Naj lepsza 
m a r k a 

świa towa . 

C e j j i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e 
n i e a z t . a ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—8 

Doktór 

Z a c h o d n i a 5 7 . 
(Cegielniana 19) 

C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

L e c z e n i e l a m p ą 
kwarcową. 

Przy|mu|e od godz. 
od 4 — 8 

w niedz. i święta 
od 11—1. 

Dla pań od 4 — 5 
Oddsielna pocze
kalnia, tel. 37-70. 

Dr. med. 

powróci ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 

Choroby akórne.t"! 
neryczne i plci<wj 

Konstantynowska 1? 
T e l . 5 5 — 5 2 . ' 

przyjmuje od g. 
—1 1 od 6—8. <W 

pań od 4 — 5 j l 
Dla n i e z a m o ż n y ^ 

ceny l e c z n i c ^ 

Dr. Jan 

Choroby skórfl* 
weneryczne. . 

A n d r z e j a L v i 
Przyjmuje codłl** 
nie od 11—12 i f 
5.30 do 7.30. w WL 

FRANKLIN 
P**wodniczc\cy kon 
r^ch francuskicgc 
P.stronnictwa rady 
lfBt molywnjac ten 1 
i 1 Pnrlji, zmierzając 
W> i przyłączenia 

wojnę europelji 
sięcii 

Czarny 
Siełdzie I 

Katastrowi 

fsów wsz 
(Od własnezc 

a Berlin. 8. 11. — 
^ Przeżyła 
p czarn: 
^ w p ł y w e m kry 

r*u i Londynie ^ 
obecna polityka 

v,8iełdzie zaznai 
.*ka kursów WS2 

y nawet 
do 46 

4—8, 4—5 dla pań dzielę od 11 — ^i, 
oddz. poczekalnia) Łącznicy Zach<j 
Z a w a d z k a n r . 1 . nia 27 od 4 

teaografji bitw* 

P. 
Dr. 

D r . 

Różaner \ ] 
powrócił. V| 1 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyimule 12 - 2 i 5—7. 

powrócił. 
C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c i o w e 
rołudniowa 23 L e c z e n i e s z t u c z 

n e m s ł o ń c e m 
g ó r s k i e m . 

N A R U T O W I C Z A 9 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o - (Dzielna) tel. 28-98 
c z o p ł c i o w y c h . Przyjmuje od 8-10 
Leczenie światłem i od 5—8. 
(Lampa kwarcowa) D j a n oddzielna 
Przyjmuje 9 do 11 r L . t - ł . 

;„d wlecz. poczekalnia. 

- we/, parłam**! 
łaniej (lektura) wff 
cza listownie, ttf* 
* o , najdoskonalej 
Inetytut SłenogJ*! 
ficzny— Warszaw" I 
Krocza 26 Ź ą o ^ f 
cie prospektów. 

buwie trwałe b"1 
Mzna, manufak'*! 

, e c " n i e prom. R 0 - r a swetry danuK-jl 
•ntgena i l a m p ą Pą, , ta n» raty t » f P 

kwarcową. «Kr*dyt" uL Na»' r"' 
p " y j m u , e od 12— **• 1 5 ' P 

3 P° poł. i od 6 - 9 . 7 " . , T̂ H 
wiecz. Mb>ory męskie, J»J 

U skle, obu'.' 
swetry na * V ' 
Piotrkowski Z"> 
wencie, ' iji»ti 1 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów: 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe, 

C^na prenumera ty : 
/ w * 1 m;i — — —. — 
D — _ _ _ 
j N i , •*- Ml . si M 

S m m ma , w r m u r fcutt u w 
Odasieni. to doma 40 gt 

aŁ 2.60 
. 3.2* 
. 3.!0 
. S.50 

Ceny og łoszeń : 
Przad tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (stron. 4 lamy) 
Za tekstem . . 
Nekrologi 
KomufukaW 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała* 
eycb filje w Łodzi. « centrala gdzi. IndtUi o 50 f»r«* 
drożej od cen miejscowych. 

I Zwy 

25 
25 
25 

czam 

4 
. 4 

. »e 

Firmy zagraniczna o 100 procent drolei. 
Za terminowy druk ogłoszeft. komunikatów « 

wyraz — naimnieisze agloszeałe Orobae 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 fr 
•ht hesrobotnrch 50 groszy. 
Pr«nu«erat« można przerwać tylko l-g* " 15-̂ o każdego miesiąca. 

asaninistraci* oie odpowiada. 
Artykuły oadesłaae bet oznaczenia bosoiinr » | " * ' 

Sassa aą u bezpłatne. . j _ 
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